
Gospodarcza
współpraca
między Polskę a OSR 
w zakresie przemysłu 

farmaceutycznego
WARSZAWA PAP. — W 

W arszawie odbyła się pierw  
cza sesja Komisji W spółpra­
cy Gospodarczej m iędzy Pol 
ską Rzeeząpospolitą Ludo­
wą i  Republiką Czechosło­
wacką w  zakresie przemyska 
farmaceutycznego.

Obie strony  uzgodniły wza 
jem ną w ym ianę leków  w y­
m ianę technologii i doświad 
czeń oraz koordynację prac 
naukowo — badawczych, jak  
też ścisłą w spółpracę insty­
tutów  w zakresie an tyb io ty­
ków.

W spółpraca gospodarcza 
Polski i  CSR przyniesie w 
rezultacie w zrost zdolności 
produkcyjnych przem ysłu 
farm aceutycznego w  obu 
krajach, obniżkę kosztów 
produkcji i wzbogacenie asor 
tym entu  leków, co przyczy­
ni się do lepszego zaopatrzę 
nia w  leki mas pracujących 
w obu zaprzyjaźnionych kra 
jach.

ProtetBrtmze wsspsłfifch hrajtim 
łączcie się]

Układ handlowy
NRD-Indonezja
BERLIN PAP. Jak  podaje 

agencja ADN, 9 bm  podpisa­
ny został w  Dżakarcie układ 
handlowy i płatniczy m ię­
dzy Republiką Indonezyjską 
i Niemiecką R epubliką Demo 
kratyczną. Na mocy tego u- 
k ładu  Niem iecka Republika 
D em okratyczna otrzym ywać 
będzie z Indonezji: kauczuk, 
ołów, skóry, oleje roślinne, 
herbatę, tytoń i inne tow a­
ry, a w  zam ian za to dostar­
czać będzie Indonezji: maszy 
ny, sprzęt elektrotechniczny,, 
instrum enty  precyzyjne i op 
tyczne, w yroby szklane i ce 
ramiezne, m ateriały  w łókien­
nicze i a rtyku ły  chemiczne.
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GDANSK, WTOREK 15 CZERWCA 1954 R. CENA 20 GR.Pierwsza krajowa narada
przodujących kombajnerów
radziła nad sposobami 
sprawnego zbioru zbóż

WARSZAWA PAP. W Warszawie zakończyła się 
dwudniowa narada przodujących kombajnerów, w  czasie 
której radzono nad sposobami sprawnego I szybkiego 
®bioru zbóż w  czasie tegorocznej kampanii żniwnej.
W czasie narady  40 przo­

dujących kom bajnerów , za­
b ierając glos w dyskusji, 
podzieliło się swoimi do­
świadczeniami w pracy i 
omówiło zadania, jak ie  sto­
ją w  bieżącym roku przed 
obsługą tysiąca kom bajnów, 
które pracować będą na po­
lach PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych.

W dyskusji zabrał głos I 
zastępca Prezesa Rady M ini-

Wzrost deficytu 
w budżecie 

Francji
PARYŻ PAP. Dziennik „Pa 

ris Presse — In transigean t“ 
donosi o dalszym pogorsze­
niu się sytuacji finansowej 
Francji. Ogólny deficyt bud­
żetowy, przew idyw any na su 
mę 720 do 750 m iliardów 
franków, zwiększył się w o- 
statn ich  m iesiącach o przesz­
ło 100 m iliardów  i obecnie 
przypuszcza się, iż wyniesie 
cn 850—900 m iliardów  fra n ­
ków.

D O O K O Z A  W A R M IIj /H/*ZUR
ROPUCH AK PRZ&H0VNI SCOSu OUZiVtiSKItGO I W K K F

Ruszył wielki wyścig...

Hadasik wygrywa II etap
Wyścigu Kolarskiego DWM

( O d  n a s z e g o  w y s ła n n ik a )
W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  

II  E T A P U
1. H A D A S IK  (U N IA ) 3:39:16, 

L  B u g a ls k l (C W K S I) 3:39:17, 3. 
D rą ż k o w s k i (C W K S II )  3:39:18, 
4. K ró la k  (C W K S I) 3:39:18, 5. 
W iin łe w s k l  (C W K S II )  3:39:22, 6. 
L a s a k  (G w a rd ia  I) 3:40:07, 7. W a- 
l is z e w s k i (C W K S II )  3:41:27, 8. 
K la b iń s k l  (G w a rd ia  I)  3:41:28, 9) 
Zdunek (S ta r t )  3:41:28, 10. W rz e ­
s iń s k i  (K o le ja rz )  3:41:35.

K L A S Y F IK A C JA  D R U Ż Y N O W A  
I I  E T A P U

1. C W K S I I  — 11.00.17, 2.
C W K S I  — 11.00.38, 3. G w a rd ia  I  
— 11.09.01, 4. U n ia  — 11.14.25, 5. 
Start — 11.16.16, 6. K o le ja rz  I  — 
11.16.35, 7. C W K S I I I  — 11.22.30, 
I .  Górnik I  — 11.20.05, 9) W łók­
niarz — 11.32.34, 10) CWKS IV  — 
«L M .ll

K L A S Y F IK A C JA  
IN D Y W ID U A L N A  
PO  2 E T A P A C H  

1. H A D A S IK  (U N IA ) 9.45.58, 
2. K ró la k  (C W K S I) 8.45.59, 3.
D rą ż k o w s k i (C W K S II)* 8.47.03, 4. 
B u g a lsk i (C W K S I) 8.47.15, 5. K ia  
b iń s k i  (G w a rd ia  I) 8.49.11, 6. W a- 
l is z e w s k i (C W K S II )  8.49.12, 7.
G a b ry c h  (W łó k n ia rz )  S.31.29, 8. 
W iśn ie w s k i (C W K S II )  8.53.02, 
9. Z d u n e k  (S ta r t)  8.57.31, 10. P r e -  
c z y ń s k i (S p ó jn ia )  9.01.11.

K L A S Y F IK A C JA  
D R U Ż Y N O W A  

P O  2 E T A P A C H  
1. C W K S I  — 26.24.11, 2. C W i 

I I  — 26.29.17, 3. K o le ja rz  I
21.08.15, 4.- G w a rd ia  I  — 27.11.2 
5 U n ia  — 27.14.38, 6. S ta r t  - 
27.29.03,7. G ó rn ik  I  — 27.32.23. I 
C W K S I I I  — 27.33.04, 9. W łó k n ia rz  
— 27.35.09, 10. G w a rd ia  I I  —
27.41.99.

Sprawozdanie z przebiegu U 
etapu podajemy na str. 2,

strów , Zenon Nowak, który 
mówił o roli kom bajnerów ,
0 ich poważnych zadaniach 
w nadchodzących żniwach, o 
konieczności zapewnienia 
kom bajnerom  w arunków  dla 
nieprzerw anej w ydajnej pra 
cy tych nowoczesnych m a­
szyn. Zenon Nowak akcento 
w ał konieczność należytego 
przygotowania kom bajnów  
do żniw, przygotowania od­
powiedniej obsługi i w łaści­
wego zorganizowania jej p ra 
cy.

Mówca zaapelował do kom 
bajnerów  o to, aby  trosk li­
wie opiekowali się tym i cen 
nymi m aszynami, aby  chro­
nili je  przed uszkodzeniami, 
aby w ydajną p racą  przy 
zbiorze plonów pokazali pra 
cującym  chłopom, jak  w iel­
ką oszczędność sił ludzkięh
1 czasu daje stosowanie tych 
w spaniałych maszyn.

Wielu dyskutantów  poru­
szyło sDrawę organizacji p ra 
cy kom bajnerów .

Kom bajnerzy podkreślali, 
że o w ynikach ich pracy 
świadczą nie  ty lko ilości hek 
tarów , z których skosili zbo 
że, ale także i ilość ziarna. 
S taranna praca kom bajnera 
umożliwia uniknięcie strat. 
„Dzięki s ta rannej pracy — 
powiedział na naradzie kom - 
bajner W ojtowicz z PG R  Je  
ziem ik, woj. koszalińskiego 
— zebrałem  w  ub. roku swo 
im kom bajnem  620 ton zbo­
ża“.

Jeszcze w  roku ubiegłym 
znaczna część kom bajnerów  
przystępowała do pracy  tymi 
w ysokowydajnym i m aszyna­
mi po raz pierwszy. Brak

Oświadczenie
Bevana

LONDYN PAP. Jak  dono­
si Agencja Press Associa­
tion, w  czasie przemówie­
nia 12 bm. w  S tathaven 
(hrabstwo L anark) Be- 
van oświadczył, że podejmo 
wane są obecnie próby zer­
wania konferencji genew­
skiej. Poważne niebezpie­
czeństwo — powiedział Be- 
van — „powstało w  związ­
ku z tym, że S tany Zjedno­
czone postanow iły nie tylko 
nie uznaw ać Chin kom uni­
stycznych, lecz poddać je 
ostracyzm owi i  otoczyć 
pierścieniem  wrogich państw  
U znanie,C hin  i dopuszczenie 
ich do ONZ — to, moim zda 
niem, posunięcie, k tóre bez­
względnie umożliwi znale­
zienie drogi do pokoju w Ge 
newie“.

N aw iązując do polityki 
Anglii Be van oświadczył: 
„Anglia popełnia poważny 
błąd w lokąc się w ogonie 
Stanów Zjednoczonych. Oś­
wiadczam to w tym  miejscu 
w im ieniu przytłaczającej 
większości Anglików“.

Prognozo pogody
Chmurno, 

m iejscam i prze 
lotny deszcz. 

Tem peratura 
od plus 13 do 
plus 20 stopni. 
Widzialność u- 
m iarkow ana — 

dobra. W iatry 1 — 3 stopni 
w  skali B. przeważnie, pół­
nocno-zachodnie.

im było doświadczenia i 
praktyki, dlatego też z po­
czątku nie mogli oni uzy­
skać wysokich wyników.

Wielu dyskutantów  p o r u ­
szyło spraw ę szkolen ia, kom. 
bajnerów. Stw ierdzono m. 
in.. że dotychczas niewłaści 
wie dobierano kandydatów  
na kom bajnerów.

Na zakończenie narady  
przodujący kom bajnerzy pod 
jęli uchwałę, w  której zo­
bowiązują się spraw nie prze 
prowadzić tegoroczne żniwa, 
lepiej wykorzystać kom baj­
ny, rozwinąć współzawodni­
ctwo o jak  najwyższą w y­
dajność kom bajnów.

Utworzenie
komitetu

dla przeprowadzenia 
referendum w HRD

BERLIN PAP. Jak  poda­
je  U rząd Prasow y przy p re­
mierze Niemieckiej Republi­
ki Dem okratycznej, Rada 
M inistrów NRD na propozy­
cję R ady Narodowej F rontu  
Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych powołała w 
dniu 10 bm. kom itet dla 
przeprow adzenia referen ­
dum ludowego z m inistrem  
spraw  w ew nętrznych dr 
Willy Stophem na czele.

W okresie szczytowych przeładunków

Apel
gdyńskich portoincóir

do załóg innych zakładóww!'ŚRÓD  pracow ników  
gdyńskiego portu  
można często usły­

szeć tak ie  zdanie: m y te­
raz, jak  rolnicy — dajem y 
k rajow i zboże...

— Zakup zboża za gran i­
cą d la  w yrów nania niedo­
borów w  zeszłorocznych 
zbiorach — w yjaśnia dy ­
rek tor eksploatacyjny ZPG 
tow. Skw ieraw ski — spo 
wodował wzmożony ruch 
w  naszych portach. Dla 
pokrycia kosztów im ­
portu  zboża m usieliś­
m y jednocześnie zwię­
kszyć w yw óz pewnych 
grup  towarów, co znów z 
kolei wpłynęło na zwiększę 
nie przeładunku na in ­
nych naszych nabrzeżach. 
Dla zobrazowania sytuacji 
w ystarczy podać, że w 
ostatn im  czasie przeładun­
k i węgla wzrosły o 30 
proc., a  drobnicy o 27 proc. 
Poza tym , chociaż w  II 
kw arta le  br. nie przewidy­
w ano w  planie wysyłki 
drzewa przez r.asz port — 
w łaśnie załadunek drew na 
pochłania nam  w  tej chwi­
li najw ięcej siły roboczej. 
Toteż do obsłużenia wszyst 
kich statków  b rak  nam  
w ielu ludzi.

Ja k  sobie portowcy ra ­
dzą w tej sytuacji?

pokoju dyspozytorów 
w  dniu )1 bm, panuje 

iak  zwykle ożywiony ruch. 
Je st już po drugiej i nie 
długo pracę ma podjąć III 
zm iana. Dyspozytor Chmie 
lak prowadzi rozmowy z 
k ilku  aparatów  telefonicz­
nych niem al jednocześnie.

— Tak. „Sofie“ wchodzi 
na redę. Postaw cie ją  na 
„’Pagedzie", drugi pirs, 
wschód...

— M asztalerz! „Pokryj" 
egalizację kolejarzami.,, 
(co w  3>ęzyku norm alnym  
oznacza, że zgłosili się do 
pomocy portowcom koleja­
rze i będą tarow ać załado­
w ane wagony).

W słuchując się w ten 
gwar, rzadko jednak ud a­
je  się „wyłowić“ nazwy 
firm , k tóre w tym  szczyto­
wym nasileniu przeładun­
ków  skierow ały swych pra 
cowników do pomocy por­
towcom.

—• Na ogół otrzym ujem y 
dziennie około 350 pracow­
ników  z różnych zakładów 
pracy  — opowiada nam  
dyspozytor Zając. — Zgła­
sza się także codziennie ok. 
150 ludzi indywidualnie. 
Po pracy nrzychodzą po 
prostu do portu N ajw ięk­
szej pomocy udzielą nam  
spółdzielnia „Ekspedytor", 
przysyłając codziennie 35 
osób, Przedsiębiorstwo De­
m ontażu W raków skiero-

w

w uje około 20 pracow ni­
ków, ńo i najw ięcej iloś­
ciowo Polskie Linie Oce­
aniczne...

Ten akcen t na słowie 
„ilościowo“ w odniesieniu 
do m arynarzy  z rezerw y 
PLO m a swoją wymowę. 
M arynarze ci bowiem, ja ­
ko robotnicy, nie zdobyli 
dobrej sław y w śród por­
towców. Do pracy  w  por­
cie podchodzą niechętnie. 
Czy im nie wstyd!

W  szczytowym, ponadpla- 
Wl nowym  nasileniu prze­
ładunków  do pomocy por­
towym brygadom  przeła­
dunkow ym  przybyli na 
nabrzeża koledzy z innych 
działów. Utworzyli „żelaz­
ną brygadę“ dyspozytorzy, 
śpiesząc codziennie do pra 
cy na wyznaczony odcinek, 
„Żelazna brygada“ zdobyła 
sobie w  porcie dobre imię. 
O statnio „przy skórach" 
jej członkowie po trafili 
osiągnąć aż 300 proc. nor­
m y — zarabiając po 150 
zł na osobę.

U tworzyli również b ry ­
gadę przeładunkow ą dyspo 
nenci i ekspedienci II w y­
działu. Drywę, Petkę, Ma- 
stalerza często po „służbo­
w ych“ godzinach można 
znaleźć przy pracy  n a  n a­
brzeżu. Nie daje się za­
w stydzić starym  portow ­
com brygada ogniomistrza 
Jana Czerwińskiego, sk ła­
dająca się z pracowników 
Portowej Straży Pożarnej.

O fiarna praca calei za­
łogi portowej nie rozw ią­
że jednak  spraw y i mimo 
pełnej mobilizacji w szyst­
kich pracowników, bez po­
mocy * zewnątrz p o rt- nie - 
jest w  stanie w  term in ie 
obsłóżyć wszyśtWich sto ją­
cych w  porcie statków. 
Toteż pow tarzam y apel 
portowców, skierow any do 
kolegów z gdyńskich za­
kładów  pracy: — Pomóż­
cie w przeładunkach, bo 
każda godzina przestoju 
siatka stanowi poważną 
stratę dewiz dla naszej go 
spodarki narodowej!

B. T.

Uczestnicy Zjazdu Literatów 
z wizytą w Belwederze

W W arszawie obradował 
ostatnio VI Walny Zjazd Li­
teratów Polskich, który wyty­
czył dalsze drogi rozwoju 
twórczości literackiej. Po za­
kończeniu obrad odbyło się 
spotkanie uczestników Zjazdu 
z członkami KC PZPR.

Na zdjęciu: I  Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut 
w rozmowie z Władysławem 
Broniewskim i pisarzem ra­
dzieckim K. Simonowem.
CAF — Jot. Zygm. Wdowiński

Pierwszy w  kraju
słaiek

-  świetlica

R z ą d  ra d zie ck i
zgodzi się na nawiązanie 

gospodarczych i kulturalnych stosunków 
z Niemcami zachodnimi

WROCŁAW PAP. W tych 
dniach z portu  nadodrzań- 
skiego we W rocławiu w yru­
szył w rejs pierw szy w  k ra  
ju statek  -  św ietlica „Mał­
gorzata Fornalska“.

S tatek -  świetlica jest do­
skonałe wyposażony. Posia­
da bogatą bibliotekę, w łasną 
aparatu rę  filmową, radiow ę­
zeł, gry  itp.
u n m i t i f f i i m i i i i m i i i f i i t t ł i i i i i i i m i i t i i i i t i H t i f i i i ł u i f t t i H t i ł i i i i i i i m i i i i f i ł i f i i f i i ł i i i i i i i f i i i i i i t i i i i

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi:

— P rzed w yjazdem  do Nie 
mieć po k u rac ji i wypoczyn­
ku  w ZSRR prem ier NRD O. 
G rotęwohl został przy ję ty  11 
bm. przez przewodniczącego 
Rady M inistrów  ZSRR G. M. 
Malenkowa.

W rozmowie, k tó ra  toczyła 
się w  serdecznej i przyjaznej 
atm osferze, uczestniczyli za­
stępca przewodniczącego R a­
dy M inistrów  ZSRR A. I. 
M ikojan i w icem inister spraw  
zagranicznych ZSRR W. A. 
Zorin.

W toku  rozmowy poruszo­
no szereg zagadnień in te re­
sujących rząd NRD i rząd 
ZSRR. W szczególności p re ­
m ier O. G rotew ohl zwrócił 
uwagę na w zrost, ruchu p a ­
triotycznego w  Niemczech za 
chodnich, k tó ry  jako jedną

g Ciekocino, przodujący PGR w powiecie lęborskim, |  
|  rozpoczęło sianokosy. Skoszono już 80 ha łąk i zwie- |  
g  ziono trawy z 29 ha. W tych dniach grupa kośna tego § 
g gospodarstwa uda t ę  do województwa szczecińskiego 1 
i  na łąki przydzielone do wykoszenia.

Z żyta i wyki ozim ej w Ciekocinie robi się już = 
g zapasy kiszonki dia bydła. |

W ceiu podniesienia wydajności z hektara ciekociń- 1 
r ska brygada połowo zastosuje sztuczne zapylanie zbóż. = 
= UWAGA LĘBORSCY CHŁOPI! TRAWY W WA- i  
= SZYM POWIECIE JUZ KWITNĄ. BIERZCIE PRZY- I 
|  KŁAD Z CIEKOCINA, ZACZYNAJCIE SIANOKOSY. 1 
|  Wg. korespondencji Artura DubielaH i i i i i m i f i n f i i i t i i ł f f H t i i ł i i i M t i f i i f i i u i i i t i t m i t i u i i i i t i i i i i m m ł u t i i i M i i ł i i H H i i t i i i i m i i f t n i u f w

z przesłanek zjednoczenia 
Niemiec staw ia sobie za cel 
zniesienie układów, związa­
nych z utworzeniem  „europej 
skiej wspólnoty obronnej“. 
W skazał on również n a  to, 
że wpływowe koła w Niem­
czech zachodnich, broniące in 
teresów narodowych, widzą 
w jednostronnych więzach 
ekonomicznych Niemiec za­
chodnich przeszkodę do na­
w iązania korzystnych dla 
Niemiec zachodnich stosun­
ków  z ZSRR.

W związku z tym  prem ier 
O. Grotewohl w yraził p rag­
nienie, by rząd ZSRR odniósł 
się z uw agą do ew entualnej 
in icjatyw y ze strony zain te­
resow anych kół Niemiec za­
chodnich w  spraw ie naw ią­
zania stosunl.ów  ekonomicz­
nych i ku ltu ra lnych  między 
Niem cam i zachodnimi a 
Związkiem  Radzieckim.

G. M. M aleńko w oświad­
czył, iż rząd  ZSRR ustosun­
ku je  się przychylnie do tego 
rodzaju  inicjatyw y, ponie­
waż naw iązanie stosunków 
ekonom icznych i k u ltu ra l­
nych między Związkiem Ra­
dzieckim a  N iem cam i za­
chodnimi odpow iada w za­
jem nym  interesom  obu stron 
i nie może nie przyczynić się 
do uregulow ania kw estii nie 
mieckiej i do u trw alen ia po­
koju  w Europie.

Szpiedzy amerykańscy 
sk a za n i w Z S R R

MOSKWA PAP. P rasa ra ­
dziecka donosi, że Kolegium 
W ojskowe Sądu Najwyższe­
go ZSRR rozpatrzyło sp ra­
wę dwóch szpiegów am ery­
kańskich  Włodzimierza Ga- 
laja i Jerzego Chramcowa, 
przerzuconych przez wywiad 
am erykańsk i na tery torium  
Związku Radzieckiego.

W toku śledztwa przepro­
wadzonego przez organy bez 
pieezeństwa państwowego 
ustalono, że G ałaj, k tóry  od 
byw ał służbę w  jednym  z od 
działów wojskowych stacjo­
nujących w  A ustrii, naw ią­
zał kon tak t z k rym inalista­
mi austriackim i, zap lą tał się 
w  transakcjach  spekulacyj­
nych i opuścił swą jednostkę 
wojskową. Został on zatrzy­
m any przez am erykańskie 
w ładze okupacyjne w am e­
rykańsk im  sektorze Wiednia, 
a następnie zw erbow any 
przez oficerów am erykań­
skich do służby w yw iadow ­
czej i w ysłany na kursy  
szpiegowskie pod pseudoni­
m em  L aw rence‘a O. John­
sona.

/ /

Dnia 16 czerwca br. o godz. 16.30 w Sopocie 
nastąpi otwarcie wystawy

/ / W I E L K I  P R O L E T A R I A T

Wystawa poświęcona Jest powstaniu 
i działalności pierwszej rewoluęyjnej 
partii polskiej klasy robotniczej „Wiel­
kiego Proletariatu“. Eksponaty wysta­
wowe mieszczą się w pawilonie przy 
ul. Grunwaldzkiej (róg  ul. Rokossowskiego)

W ten sam  sposób Amery 
kanie zwerbowali do służby 
szpiegowskiej przestępcę kry  
m inalnego Chramcowa.

Na posiedzeniu Kolegium 
Wojskowego Sądu Najwyższe 
go ZSRR G ałaj i Chramcow 
zeznali, że am erykańskie 
ku rsy  szpiegowskie, na k tó­
rych ich szkolono, znajdo­
w ały się w  miejscowości Ret 
tach  w Niemczech zachod­
nich.

Chramcow i Gałaj zeznali 
na posiedzeniu Kolegium 
Wojskowego, że otrzym ali od 
w yw iadu am erykańskiego za 
danie zbierania na obszarze 
ZSRR wiadomości dotyczą­
cych ważnych obiektów prze 
myślowych i wojskowych o- 
raz lotnisk, jak  również 2oto 
gratow ania tych obiektów  j 
ścisłego określenia ich poło­
żenia. Mieli oni przesyłać za­
szyfrowane inform acje szpie 
gowskie pod adresem  Viktor 
Dalchau, Berlin. SW-61, Oben 
tre.utstrasse n r  32 oraz Ri­
chard G auier, Berlin 30, 
M etzstrasse n r 9.

G ałaj i Chram cow w  toku 
śledztwa i na rozpraw ie są­
dowej przyznali się całkowi­
cie do winy.

Kolegium  Wojskowego Są­
du Najwyższego ZSRR uzna­
ło w inę G ałaja i Chramcowa 
z a rt. 58 p. 1. b. kodeksu kar 
nego RFSRR za udowodnio­
ną, lecz biorąc pod uwagę 
szczere przyznanie się obu o- 
skarżonych do w iny; postano 
wiło nie stosować wobec 
nich najwyższego w ym iaru 
kary  i skazać ich na 25 la t 
pozbawienia wolności w po­
prawczym  obozie pracy.

9 statków
P L O

wykonało
półroczny plan
przewozów
W ślad za pierwszymi 

czterema jednostkami PLO, 
które doniosły o przedter­
minowym wykonaniu pół­
rocznych zadań — wpłynę 
ly ostatnio nowe meldunki. 
DO DNIA WCZORAJSZE­
GO PÓŁROCZNY PLAN 
PRZEWOZÓW WYKONA­
ŁO 5 NASTĘPUJĄCYCH 
ZAŁÓG. Są to: m/s „LE- 
CHISTAN". którego załoga 
uzyskała 116.4 proc. w to­
nach i 119 proc. w tono- 
milach, m/s „NOWA HU­
TA“ — 109,9 proc. w to­
nach i 114,1 proc. w tono-
ir.ilach, m /t „RYSY“ _
100,9 proc. w tonach i 248 
proc. w  tonomilaeh, m/t 
„TURNIA“ — 131,1 proc. 
w tonach i 116,9 proc. 
w tonomilaeh oraz s/s 
„SLĄSK" — 103,3 proc. 
w tonach i 107 proc. w to- 
nomilach.

Górnicy otrzymali nową 
wydajną maszynę

W r o k u  b ie ż ą c y m  p o d o b n ie  Jak  
i w  la ta c h  u b ie g ły c h  p rz e m y s ł 
w ę g lo w y  o t r z y m u je  d a lsz e  n o ­
w e  ty p y  m a sz y n  g ó rn ic z y c h , w v  
p r o d u k o w a n y c h  w k r a ju .  N iezw y­
k le  c e n n y  m e c h a n iz m  o tr z y m a ła  
do  w y p ró b o w a n ia  o s ta tn io  z a ło ­
g a  k o p a ln i  „ Ś lą s k “ . J e s t  to  w rę  
b ia r k a  ła ń c u c h o w a  e le k try c z n a  
o m o c y  d w u k ro tn ie  w y ższe j n iż  
p ro d u k o w a n e  d o tą d  m a sz y n y  t e ­
go  ty p u .

O zwiększenie asrrtymentu 
wyrobów cukierniczych

N a  n a ra d z ie  ak tyw -u  z w ią z k o ­
w eg o  w- T o r u ń s k ie j  F a b ry c e  
P ie r n ik ó w  m ó w io n o  w ic ie  o rc z  
s z e rz e n iu  a s o r ty m e n tu  w y ro b ó w . 
P o s ta n o w io n o  ta k i e  - -  p o n ie w a ż  
s t r a ty  s u ro w c a  s ię g a ją  2 proc. 
w z m ó c  w a lk ę  - o o szc z ęd n o ść  i 
opracować j e j  k o n k r e tn e  form y.
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Najważniejszym zadaniem sił pokoju
fest walka o umocnienie światowego bezpieczeństwa

Przemówienie tow. N. S. Chruszczów«
na X Z tźtfzle Komunistyczne! Partii Czechosłowacji

PRAGA PAF. W sobotę 12 czerwca na przetlpo- 
1 miniowym posiedzeniu X Zjazdu Komunistycznej 
Fartii Czechosłowacji przewodniczący delegacji 
KPZR, pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego N. 
S. Chruszczów wygłosił przemówienie, w którym z 
polecenia Komitetu Centralnego Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego gorąco przekazał Zjazdo­
wi i narodom Czechosłowacji wyrazy serdecznej, bra­
terskiej miłości i przyjaźni Związku Radzieckiego.

Om awiając historię 30-let- 
niej w alki Kom unistycznej 
P artii Czechosłowacji o nie­
zawisłość narodow ą swego 
k raju , o wolność narodu 
czeskiego i słowackiego, o 
zwycięstwo spraw y socjaliz­
mu, Chruszczów oświadczył:

Pod kierow nictw em  partii 
kom unistycznej m asy pracu­
jące Czechosłowacji zlikwido 
w ały reżim  burżuazyjny, u- 
wolniły swój k ra j od pano­
w ania klas reakcyjnych, w y­
zwoliły się z niewoli obcych 
kapitalistów  oraz w prowadzi 
ły  ludowo -  dem okratyczny 
ustrój państw ow y i społecz­
ny, u trw ala jąc  praw dziw ą 
w ładzę ludu z klasą robotni­
czą na czele.

Naród czechosłowacki ma 
prawo być dum ny ze swych 
historycznych zdobyczy. O- 
becnie Czechosłowacką Repu 
blika Ludowa w stąpiła na 
szeroką, jasną drogę budow­
nictw a socjalistycznego i kro 
czy pewnie naprzód.

Do zbudow ania ustro ju  so­
cjalistycznego — ciągnął da­
lej mówca — potrzebna jest 
potężna siła społeczna. Siła 
tak a  istnieje. Siłą tą  jest, jak  
uczy m arksizm  - leninizm, so 
jusz robotników  i chłopów.

H istoria dowiodła, że wyka 
zana przez Lenina droga 
braterskiego sojuszu robotni­
ków i chłopów, spójni eko­
nomicznej .m iasta i wsi cał­
kowicie zdała egzam in i s ta ­
nowi jedynie możliwą i słusz 
ną drogę do zwycięstwa so­
cjalizmu.

Mówca przypomina, że W 
okresie międzywojennym, 
ekonom ika Czechosłowacji, 
jej polityka w ew nętrzna i za 
graniczna zostały podporząd­
kow ane interesom  obcych 
im perialistów . W sytuacji, 
gdy w ładza znajdow ała się 
w  rękach burżuazji. Czecho­
słowacja nie zachowała i zre

sztą nie mogła zachować 
swej niepodległości. Politycy 
zachodnich państw  im peria­
listycznych w słowach opo­
w iadali się za przyjaźnią z 
Republiką Czechosłowacką, 
w rzeczywistości zaś trak to ­
wali ją  jako obiekt wyzysku 
i jako w ażny pod względem 
strategicznym  punkt wyjścio 
w y dla realizacji swych za­
borczych celów.

Praw dziw y stosunek za­
chodnich państw  burżuazyj- 
njmh do Czechosłowacji u - 
jaw nił się w  całej pełni w  
3 938 r., w  haniebnych dniach 
zdrady m onachijskiej. K ieru 
jąc się swymi im periałistycz 
nym i in teresam i prowodyrzy 
państw  kapitalistycznych wy 
dali Czechosłowacje na p ast­
wę bestii faszystowskiej. Je ­
den ty lko Związek Radziec­
k i pozostawał w ierny ukła­
dowi z Czechosłowacją.

PRZYJAŹŃ RADZIECKO- 
CZECIIOSŁOWACKA 

JEST NIEROZERWALNA
W ojska nasze gotowe były 

przyjść z pomocą Czechosło­
w acji i  spełnić swój obowią­
zek. Jednakże ówczesny bu r­
żuazyjny rząd Czechosłowa­
cji odrzucił propozycję rzą­
du radzieckiego w  spraw ie 
pomocy. Ponadto, polski rząd 
reakcy jny  nie zgodził się na 
przepuszczenie w ojsk radziec 
kich przez tery torium  Polski.

Dopiero po zwycięstwie 
ustro ju  ludow o-dem okratyćz 
nego. w  k tórym  całkowitym  
gospodarzem k ra ju  jest sam 
naród, powstało rzeczywiście 
niepodległe państw o — praw  
dziwa Republika Czechosło­
wacka.

U m acniając i rozw ija­
jąc swoje ukochane państwo 
narody Czech i Słowacji z 
każdym  dniem coraz lepiej 
uśw iadam iają sobie, jak  wiel

|  Drogi Czytelniku!
Chcemy, aby gazeta, która Codziennie docie­

ra do Twych rąk, informowała Cię coraz lepiej, 
wszechstronniej i w coraz bardziej interesujący 
sposób o wydarzeniach na arenie międzynaro­
dowej.

Możesz nam pomóc w  osiągnięciu tego celu, 
dzieląc się z nami swoimi uwagami na temat 
informacji 1 publikacji zagranicznych, przesyła­
jąc nam swoje życzenia i wnioski.

W tym celu prosimy Cię o wypełnienie w y­
drukowanej w tym numerze ankiety. Możesz 
nie wypełniać wszystkich rubryk, a wybrać tyl­
ko te, które Cię najbardziej interesują. Jeśii 
chcesz, napisz do redakcji osobny list w sprawie 
treści I formy publikowanych przez nas materia­
łów zagranicznych.

REDAKCJA ▼

ką siłę żywotną stanowi 
przyjaźń i braterstw o wol­
nych i rów noupraw nionych 
narodów  w w arunkach ustro 
ju  demokratycznego.

Przypom inając wspólną 
w alkę żołnierzy radzięckich 
i czechosłowackich przeciw­
ko faszystom niemieckim, 
walkę, w  toku której krw ią 
scem entowana została przy­
jaźń obu narodów, Chrusz­
czów powiedział:

Z nową siłą zaczęła się roz 
wi.jać i krzepnąć przyjaźń 
między narodem  radzieckim  
i czechosłowackim w  okresie 
powojennym , gdy m asy p ra ­
cujące Republiki Czechosło­
wackiej wyzwolone z pęt 
hitleryzm u, ram ię przy r a ­
m ieniu z m asam i pracujący­
m i innych k rajów  dem okra­
cji ludowej przy b ra te r­
skiej pomocy Związku R a­
dzieckiego przystąpiły  do 
budow ania podstaw  . socja­
lizmu.

M asy pracujące Czechosło­
w acji mogą być niezłomnie 
przekonane, że Związek R a­
dziecki będzie nadal ich nie 
zawodnym przyjacielem  i u- 
dzieli im wszelkiej pomocy 
i poparcia w  walce o u trw alę 
nie ustro ju  ludow o-dem okra 
tycznego, o dalsze umocnie­
nie i rozwój ich państwa.

KRAJE
DEMOKRACJI LUDOWEJ 
OKRZEPŁY I POTRAFIĄ 

OBRONIĆ SWE ZDOBYCZE
Ścisła w spółpraca ekono­

miczna, polityczna i k n ltu ra l 
n a  Czechosłowacji z k ra ja ­
m i obozu dem okratycznego 
zapewnia jej w arunk i n ie­
zbędne do dalszego nieustan  
nego rozwoju gospodarki n a ­
rodowej i ku ltu ry , a jedno­
cześnie po raz  pierwszy w 
dziejach Czechosłowacji sta­
nowi poparcie i  daje  p raw ­
dziwą gw arancję je j suwe­
renności państw owej i n ie­
podległości narodowej.

M asy pracujące k rajów  de 
mokrac.ji ludowej rozum ieją, 
że dopóki żyje i rozkw ita 
b ra te rska przyjaźń krajów  
obozu socjalistycznego, żad­
nym  wrogom nie uda się wy 
drzeć narodom  tych krajów  
ich 'w ielk ich  zdobyczy. N a­
szym świętym  obowiązkiem 
jest. strzec -i um acniać przy­
jaźń między Czechosłowacją 
i Związkiem Radzieckim, 
um acniać przyjaźń i współ­
pracę między wszystkim i kra 
jam i dem okracji ludowej. W 
tym  tkw i nasza niezwyciężo­
na siła. Nie ulega wątpliwoś 
ci. że w brew  wszelkim kno­
waniom wrogów przyjaźń 
ta  będzie coraz bardziej 
krzepła i zacieśniała się dla 
dobra naszych narodów.

N arody Związku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej i k rajów  dem okra­
cji ludowej, pochłonięte po­
kojową, twórczą pracą, są ży 
wotnie zainteresow ane w u- 
trzym aniu  i u trw alen iu  poko 
ju  na całym  świecie. Wycho

K om unistyczna P artia  Cze 
chosłowacji stała się obecnie 
rzeczywiście w ielką siłą. 
Zdobyła ona zaufanie cze­
chosłowackich mas p racu ją­
cych, szacunek i miłość b ra t­
nich partii kom unistycznych 
i robotniczych. Osiągnęła to 
dzięki tem u, że zawsze do­
chowywała wierności żywot­
nym  interesom  swego naro ­
du, ■wierności zwycięskiej 
nauce M arksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina.

Doświadczenie światowego 
ruchu komunistycznego uczy, 
że rew olucyjna p artia  prole­
ta riacka jest niezwyciężona, 
jeśli opiera się na narodzie, 
umie kierow ać się w  swej 
działalności teorią m arksis­
towsko -  leninow ską, jeśli 
dostosowuje ją  twórczo do 
sytuacji historycznej, do w a­

dzimy przy tym  z założenia, 
że d ługotrw ale pokojowe 
współistnienie dwóch syste­
mów — socjalizm u i kap ita ­
lizmu jest możliwe.

Nasze dążenie do rozszerzę 
nia stosunków gospodarczych 
i kultu ra lnych  między naro­
dam i oraz do osłabienia n a ­
pięcia w stosunkach międzjr 
narodowych jest powszech­
nie znane.

Jednocześnie wszyscy w i­
dzą, że w USA liczni mężo­
wie stanu rozpalają nam ięt­
ności w ojenne i jaw nie n a ­
wołują do rozpętania nowej 
wojny.

Im perialiści am erykańscy 
snujący plany zdobycia pano 
w ania nad  św iatem  usiłują 
dowieść, że w  naszych cza­
sach suwerenność narodow a
wielkich, a  zwłaszcza m a- By.UHl... ...au>1 y.-„ ,c , 
przeżytkiem  ***  SzkodIhvym runków  swego kraju!

F akty  dowodzą, że niektó­
re  koła rządzące państw  im ­
perialistycznych nlę chcą 
zrezygnować ,ze stworzonej 
przez siebie legendy, że moż­
n a  nas zastraszyć pryy po­
mocy osławionej polityki z 
pozycji siły.

Jeśli chodzi o Związek R a­
dziecki, to  na pogróżki' im ­
perialistów  zawsze odpowia­
daliśm y i odpow iadam y '— 
naród radziecki nigdy nie 
bał się i nie boi się pogróżek.
N aród nasz dobrze zna swe 
siły i potrafi, jeśli się go do 
tego zmusi, zmiażdżyć każde 
go agresora. A przecież k ra je  
dem okracji ludowej nie są 
obecnie również tym  czym 
daw niej. Rozwinęły się one 
i okrzepły, i  w w ypadku n a ­
paści na nie, nie pozwolą się 
skrzywdzić, potrafią obronić 
swe zdobycze.

W pierwszych dniach kryzysu rządowego

Najżywotniejsze interesy Francji
wymagają prowadzenia nowej polityki

PISMO POWITALNE 
KOMITETU

CENTRALNEGO KPZR
W zakończeniu swego prze 

m ówienia N. S. Chruszczów 
odczytał następujące pismo 
pow italne KC KPZR do X 
Zjazdu KPCz:

„Do X  Zjazdu Komunis­
tycznej Partii Czechosłowa­
cji.

— K om itet Centralny Ko­
m unistycznej P artii Związku 
Radzieckiego przesyła b ra te r 
Skie pozdrowienia X Zjazdo­
wi Kom unistycznej Partii 
Czechosłowacji. Komunistycz 
na P artia  Czechosłowacji 
ciesząc się zaufaniem  i popar 
ciem szerokich rzesz ludu 
pracującego osiągnęła w iel­
k ie sukcesy w  umocnieniu 
państw a ludowo -  dem okra­
tycznego, w  budowie pod­
staw  socjalizmu. Pod k:e-

Na świecie są zdrowe siły row nictw em  p artii kom unis
i one stanow ią przytłaczają­
cą większość. Siły te  —• to 
m asy ludowe. Stoją one na 
pozycjach u trw alan ia pokoju 
i ham ują  zapędy agresorów, 
k tórzy usiłu ją  rozpętać no­
wą wojnę. Siły postępu dzia­
ła ją  nie tylko w  Europie, 
lecz również w  Ameryce, we 
w szystkich częściach świata. 
Palącym  zadaniem  w szyst­
kich sił m iłujących pokój 
jest w alka o um ocnienie bez 
pieczeństwa Europy, o trw a ­
ły pokój w  Azji, o zapobie­
żenie wszelkiej agresji impe 
rielistycznej, o bezw arunko­
wy zakaz użycia broni a to ­
mowej, wodorowej i innych 
rodzajów  broni masowej za­
głady, o dalsze złagodzenie 
napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych i poprawę 
przyjaznych stosunków m ię­
dzy narodam i i państwam i.

ŹRÓDŁEM SIŁY 
REWOLUCYJNEJ PARTII

JEST JEDNOŚĆ
JEJ SZEREGÓW

Towarzysze! Dziesiąty 
Zjazd Komunistycznej P artii 
Czechosłowacji rozwiązuje 
odpowiedzialne zadania. Pod 
sumowuje on w yniki pracy 
partii w  Ciągu 5 lat, jakie 
upłynęły od IX  Zjazdu, n a ­
kreśla drogi dalszego budów 
nlctw a podstaw  socjalizmu 
w wolnej i dem okratycznej 
Czechosłowacji.

tycznej wykonano w Czecho­
słowacji pom yślnie pierwszy 
pięcioletni plan rozw oju gos­
podarki narodow ej i stworzo­
no przesłanki niezbędne do 
poważnego podniesienia ro l­
nictw a i stopy życiowej mas 
pracujących. Czechosłowacja 
ludowa jest aktyw nym  bo­
jow nikiem  o spraw ę pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

Kom itet Centralny Komu­
nistycznej P artii Związku Ra
dzieckiego życzy ż całego ser 
ca partii kom unistycznej i 
w szystkim  ludziom pracy 
Czechosłowacji nowych suk­
cesów w budownictwie so­
cjalistycznym, w um acnianiu 
sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem  i b raterskiej 
przyjaźni między narodam i 
Czechosłowacji, w rozw ijaniu 
gospodarki narodow ej i k u l­
tury , w  nieustannym  podno­
szeniu stopy życiowej mas 
pracujących, w walce o u- 
trw alenie pokoju na całym 
świecie.

Niech żyje Kom unistyczna 
P artia  Czechosłowacji — czo 
łowy oddział k la sy  robotni­
czej i wszystkich ludzi p ra ­
cy Czechosłowacji! Niech ży­
je niewzruszona braterska 
przyjaźń między narodam i 
Czechosłowacji i Związku 
Radzieckiego 1

Komitet Centralny Komu­
nistycznej Farttl Związku 
Radzieckiego".

O św ia d cze n ie
Francuskiej Partii Komunistycznej

PARYŻ PAP. Prezydent Republiki Francuskiej Rene Co- 
t y  kontynuował tv 'sobotę i nie dzielę rozmowy z przedstawicie­
lami, partii politycznych w poszu kiwaniu drogi wyjścia z kryzysu 
rządowego Spowodowanego poda niem się rządu Lanie!a do dy­
misji.
W sobotę wieczorem prezy

dent Coty przyjął m. in. de­
legację Francuskiej P artii 
Komunistycznej. Po rozmo­
wie z prezydentem  deputo­
wany Wałdeck - Rochet oś­
wiadczył przedstawicielom  
prasy, że partia komunistycz 
na popierać będzie każdego 
kandydata na stanowisko 
prem iera, k tóry  przeciwstawi 
się raty fikacji układu o „ar­
m ii europejskiej", będzie dą­
żył stanowczo do położenia 
kresu w ojnie w  Indochinach 
oraz zadośćuczyni postula­
tom ekonomicznym klasy ro­
botniczej.

F rancuska P artia  Kom uni­
styczna opublikowała w  so­
botę oświadczenie, które 
głosi m. in.:

Zwolennicy polityki, k tóra 
została w łaśnie potępiona 
będą tw ierdzić w dalszym 
ciągu, że nie można prow a­
dzić żadnej innej polityki. 
Aby politykę swą konty­
nuować, będą oni usiłowali 
wszelkimi sposobami utw o­
rzyć rząd różpiący się n ie­
wiele od wczorajszego rządu, 
utworzyć rząd, k tó ry  powie­
rzy prowadzenie polityki za­
granicznej przedstawicielom 
MRP — partii odm awiającej 
obrony interesów  narodo­
wych F rancji i zdradzającej 
te interesy.

N atom iast najżyw otniejsze 
interesy narodu w ym agają 
prowadzenia nowej polityki 
i utworzenia nowego rządu.

Aby umożliwić zmianę 
orientacji polityki francu­
skiej, cżego pragnie cały 
kraj, zjazd, który jednomyśi 
nie aprobował referat spra­
wozdawczy KC wygłoszony 
przez Jacques Duclos, zde­
cydowanie potwierdził wo­
lę naszej partii poparcia 
wszelkiej polityki, która bę­
dzie uwzględniała trzy do- 
niosie zadania narodowe:

1) W dziedzinie polityki 
zagranicznej odmowa raty­
fikacji układów z Bonn i 
Paryża. Zawieszenie broni 
w Indochinach, zorganizo­
wanie bezpieczeństwa zbio­
rowego w  Europie i uregu­
lowanie rozbieżności między 
wielkimi mocarstwami w 
drodze rokowa-ń,

2) zaspokojenie najpilniej 
szych postulatów gospodar­
czych klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy,

3) skuteczna obrona swo­
bód demokratycznych.

12 bm. prezydent Coty 
przyjął również przewodni­
czących grup parlam en tar­
nych MRP w Zgromadzeniu 
Narodowym t Radzie Re- 
publiki R. Leeourta i A. Ro­
li era.

W niedzięlę rano prezy­
dent konferował z przyw ód­

cami radykałów Yvon Del- 
bó* t Henri Borgcaud, a na­
stępnie z przywódcami nie­
zależnych republikanów, de­
putowanymi Garet i Brizar- 
dem. * . * *

Minister spraw zagranicz­
nych Bidault oświadczył, 
iż mimo kryzysu rządowe-

go powróci w  poniedziałek 
do Genewy. B idault zazna­
czyły że ponieważ Zgrom a­
dzenie Narodowe wypowie­
działo się przeciwko polityce 
rządu Laniela, lecz nie spre­
cyzowało linii politycznej na 
konferencji genewskiej — 
będzie On prowadził w Ge­
newie swą „własną polity­
kę".

* * *
PARYŻ PAP. W niedzielę 

wieczorem prezydent repub­
liki Rene Coty zwrócił się 
do przedstaw iciela lewego 
skrzydła radykałów  Pierre 
Mendes-Franee‘a z propozy­
cją. aby podjął się m isji 
utw orzenia nowego gabinetu.

Zacięta uialka kolarzy 
na II etapie Wyścigu DWM
II etap DWM z Działdowa 

do Nowego M iasta długości 
135 km  przyniósł ciekawe 
zm iany y w początkowej k la­
syfikacji indyw idualnej.

Przede wszystkim przo­
downictwo wyścigu stracił 
Królak, który  w Nowym 
Mieście w padł w praw dzie 
pierwszy n a  stad ion ,, został 
jednak  wyprzedzony na fin: 
szu przez Hadasika. Różnica 
czasów wynosi po 2 etapie 1 
sekundę.

Wyścig rozpoczął się przy 
lekkim  deszczyku, k tóry  
przed Nidzicą przeszedł w sil 
n.y deszcz nękający kolarzy z 
m ałym i przerw am i do sam e­
go Nowego Miasta. Nie po­
tra fił on jednak  w płynąć na 
zm niejszenie tem pa wyścigu. 
Na tym  stosunkowo krótkim  
etapie wygrać mógł jedynie 
ten, kto od pierwszych kilo­
m etrów  uchwyci szybkie 
tempo i po trafi go utrzym ać. 
Nie zdziwiło więc nikogo, źe 
już na 10 kilom etrze za Dział 
dewem od zwartej’ grupy ko­
larzy odrywa się 12 zawod­
ników szybko forsujących 
się naprzód. W grupie tej 
widzimy Hadasika, Królaka, 
Lasaka, Drążkowskiego, Bu­
gajskiego, Wiśniewskie­
go t Tr ehanowskiego. 200 
i 500 m etrów  za nim i szybko 
.ladą dwie grupy po 12 za­
wodników. Dopiero 2 kilome 
try  za nimi posuwa się licz­
niejsza 30 osobowa grupa, 
poprzedzająca długi szereg 
już drobniej rozrzuconych 
na wielu kilom etrach za­
wodników.

Czołówka na gładkiej peł­
nej wzniesień ; serpentyn 
trasie osiąga n ie jednok ro tna  
55 km  na godzinę. Cała nie­
ma] siódemka jedzie dziś 
nadzwyczaj szczęśliwie, nia 
m ając ani defektu ani kraksy. 
W następnych grupach dzie­

je  się nieco gorzej. Z głów­
nej grupy odpada już za 
Działdowem Wójcik — łapie 
gumę, w krótce drugą i prze* 
25 km  jedzie tylko z Chwien 
daczem,

W ójcik w yraźnie jest zmę 
czony. W pada na m etę w 
czwartej dziesiątce, spadając 
z wywalczonego poprzednio 
6 m iejsca indywidualnego 
na o wiele dalsze. Nieposzczę 
śc io się dziś i Budowlanym. 
Doskonale jadący w czoraj 
Kowalski nie om inął również 
kraksy. Został daleko w  ty ­
le i na m etę w padł jako 48 
razem  z Szutarskim . Gosz, 
Bułaś i Grzonkowski przy­
jechali na 67, 80 i 82 pozycji. 
Na 2 etapie Budowlani up la 
sowali się dopiero na 16 miej 
scu.

Nieco przygaszeni na I e- 
t a p i e  z ły m i  w a r u n k a m i  jaz­
dy młodzi zawodnicy między 
Działdowem a Nowym M ia­
stem  zaczęli „dobierać się 
do skóry“ renom owanym  mi 
strzom szosy. Jadący do nie­
daw na w  cieniu asów Zdu­
nek, z -14 miejsca na 1 e ta ­
pie, przeszedł dziś na 9. 
Bardzo dobrze pojechali rów  
nież młodzi zawodnicy Króli 
kowski t M aiński zajm ując 
15 i 16 miejsce i wyprzedza­
jąc takich zawodników jak  
Wójcik, Liszkfewicz 1 P ie ­
czyński.

Takie osiągnięcia są tym  
bardziej godne podkreślenia, 
że przeciętne tempo wyścigu 
wyniosło ponad 40 km  na 
godzinę.

M amy więc już dwie nie­
spodzianki na II etapie — 
K rólak oddał przodownictwo 
wyścigu Hadasikowi, w ielu 
młodych zaczyna się „rozpy­
chać" na szosie nie chcąc być 
już „klopsam i“ Niech im 
szczęście sprzyja dalei.

(Z. W.)
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Wytnij, wypełnij, złóż, naklej 
znaczek i wyślij do redakcji.

N a sza  ankieta N a sza  ankieta

CO CHCESZ CZYTAĆ W SWOJEJ GAZECIE
N A  T E M A T Y  Z A G R A N I C Z N E ?

Zawód wiek i ■ ■ « • i «

Miejscowość * * i i i  i i  i i  i i  i  t t • t

1. C*y służba informacyjna 1 publicystyczna, w  „Glo­
sie Wybrzeża", dotycząca zagadnień międzynarodo­
wych Jest Twoim zdaniem dobra? (tak — nie).

2. Jeśli nie, to dlaezegoi

a) czy umieszczane wiadomości 1 artykuły w dosta­
teczny sposób wyjaśniają zagadnienia międzyna­

rodowe • « I |  I I I 9 » t I ł  • ł  I I

3. Czy masz zastrzeżenia co do ciągłości informacji, 
Jeśli tak to jakie? » * « * * *

b) czy są ujmowane w  sposób zrozumiały i przej- g, 0  Jakich krajach chciałbyś być lepiej informowa-
rzysty? ny?

i * • »

6, Jakie masz wątpliwości, jeśli chodzi o sytuację mię­
dzynarodową? ......................... .................................. ....

i. Jakiego rodzaju materiały zagraniczne najbardziej 
Cię interesują i dlaczego? (informacje, artykuły pro­
blemowe, rubryki „U naszych przyjaciół", „W cie­
niu dolara*', „Okulary", „Komentarze zbyteczne", 
„Mała Encyklopedia zagraniczna", Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych)? . a <

7. Jak ci się podoba szata zewnętrzna 1 i 2 strony?
a) czy łatwo znajdujesz najważniejsze wiadomości? 

(tak — nie)
b) Czy uważasz, że ilość zamieszczonych zdjęć jest 

wystarczająca? (tak — nic)

8. Jakie masz dodatkowe fiwagl 1 życzenia pod adre­
sem naszego działu zagranicznego?
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NIE TY L K O  NA B O D O W IE...
— Hej, wy tam  na dole! 

Uważać na zaprawą! Uważać,
ńiówię, do jasnej ch.... ! —
Przydane ustom Odwrócone 
dłonie spełniają rolą zaim pro­
wizowanej tuby akustycznej, 
przy pomocy której w ychy­
lony do połowy ciała m urarz 
Ga gis usiłuje przekrzyczeć 
szum windy. — Jak  połową 
rózćhlapiecie po drodze, to 
Chyba piachem  będę spajać, 
co? — pyta, patrząc na k rzą­
ta jące sią w dole figurki lu ­
dzi w wypłowiałych d reli­
chach roboczych.

Z wysokości piątej kondyg 
nacji norm alne rozm iary t r a ­
cą trochę na proporcjach. 
Nie ulega tylko zniekształ­
ceniu fakt, że ustawionej 
kizywo taczce z zapraw ą po­
ważnie zagraża u tra ta  przy­
najm niej części zawartości. 
To w łaśnie jest powodem, 
dla którego Gagis oderw ał 
się na chwilą od m uru i p a ­
trzy  uważnie w dół.

Ciepłe, wiosenne słońce 
przyjem nie łaskoczą m u od­
k ry te  ram iona i szyją. Szu­
m ią bez przerw y w indy w 
rozstawionych gęsto wieżach 
wyciągowych, w ystrzelają­
cych w górą ponad dwie wło 
śkle topole, rosnące przed 
frontow ą ścianą wznoszone­
go gmachu. Jedno jego skrzy 
dło wysoko już oderwało sią 
od ziemi, inne jeszcze nie 
przekroczyły drugiej kondyg 
nacji. M urarze wyszli na mu 
ry  dopiero w m arcu i śpie­
szą sią, żeby nadrobić zimo­
we straty . Kompleksowy od­
biór budynku wyznaczony 
jest na 15 grudnia br. i tego 
term inu budow lani muszą 
dotrzymać.

Historia
bynajmniej nie wesoła
Budowany przy ul. K artus 

kiej w  G dańsku -  Siedlcach 
budynek V/1 należy do n a j­
większych obiektów  miesz­
kalnych ha Wybrzeżu. Choć 
dopiero rozpoczęty, ma już 
swoją historią, zaw ierającą 
wiele narzekań i tłum ionej 
pasji załogi. Porozm awiajcie 
choćby z Gagisem, Szuderą 
czy Kuszem, przodującym i 
m urarzam i OBI — a po­
wiedzą wam  niejedno. A b la­
dy, zmęczony Sowiński, kie­
rownik budowy, weźmie k a r­
tką papieru  i zacznie obli-

KOPI, (Komisja Oceny P ro­
jektów  Inwestycyjnych) trze 
ba było zmieniać w nim  pew 
lié szczegóły, co miało za­
jąć do 2 miesięcy. Licząc 
więc „na w yrost“ gdzieś w 
połowie listopada dokum en­
tacja pow inna była spłynąć 
na budowę. Ale okazało się, 
że tak  liczyć mogli tylko op­
tymiści, gdyż dokum entacja 
prowizoryczna na skrzydło 
„b“ dostarczona była dopie­
ro w styczniu br. W okresie 
więc najw iększych mrozów 
trzeba było przystąpić do 
prac ziemnych, a ludzi, k tó ­
rzy nie mieli zapewnionego 
fron tu  robót, — zatrudnić 
przy jakichś robotach za­
stępczych.

— K lęli w żywy kam ień — 
przypom ina Gagis, gdy roz­
m owa zahacza o „tam te“ 
sprawy. — „Teraz się obi­
jam y — mówili wówczas — 
a jak  nastanie ciepło, to tr z e ­
ba będzie robić po 12 godzin, 
żeby plan nadgonić. Jakby  
dokum entacja była na czas, 
to nie byłoby potrzeby szar­
pać się tak  później". I fak ­
tycznie. m ieli rację  — komen 
tu je  od siebie Gagis. — Bo 
czy to potrzebne było, żeby 
tak i dobry m urarz, jak  
Kusz w yw alał szlakę t  
kotłowni? Albo przodują­
cy m urarz Szudera po­
rządkow ał plac budowy 
przy magazynie drzew ­
nym? Jażem  znowu żw ir 
przesiewał i o mało mnie 
szlag nié tra fił — z niebies­
kich oczu Gagisa strzela błyś 
kaw ica gniewu — tak ie to 
było zajęcie „odpowiednie"’ 
no nie?

— Powiedzcie sami, czy 
tak  być powinno? >— pyta po 
chwili. — Przecież człowiek 
ze skóry wyłazi, żeby wyko­
rzystać każdą połówkę cegły, 
ba, naw et ćw iartkę, nie zm ar 
nować gwoździa, czy kaw ał­
ka deski, a tu  takie m arno­
trawstwo.,.

Te sprawy trzeba
przemyśleć do końca
Uchwały IX  Fienum  KC 

PZPR przewidują, że w roku 
1955 ma być odcianyęh do 
użytku 162 tys. izb miesz­
kalnych, podczas gdy w roku 
1953 przekazano 135 tys. Tèn

czać. Z rachunku wyniknie, szybki w zrost ilościowy w y­
że z.a 1500 m 3 z ie m i, k t ó r e  ....................................  ■
należało wykopać pod fun ­
dam enty, płacono od m etra 
nie po 4,60 zł, jak  zwykle, 
lecz po 20,60 zł, ponieważ wy 
końywano roboty w zimie.
A gdy okazało s:ę. że kopar­
ka w tych w arunkach nie 
daje rady, gdyż ziemia była 
zm arznięta na 1,20 m w 
głąb — trzeba było sprow a­
dzić jeszcze sprężarkę i tran  
sportery, co powiększyło w y­
datki o okrągłych 30 tys. zło­
tych. Tyle mówi rachuhek.

A ludzie? Ludzie mogą po­
wiedzieć znacznie więcej.

Nowy zawód Kusza
D okum entacja na budynek 

V/1 m iała być dostarczona z 
„M iastoprojektu" najpóźniej 
w  sierpniu ub. roku Ponie­
waż jednak okazało się, że 
p ro jek t budynku wykonany 
przez inż. Kadhibowskiego, 
jako nietypowy, wzbudził 
pewne zastrzeżenia ze strony

magać będzie nie tylko wici 
kiego wysiłku ze strony ca­
łej arm ii pracowników bu­
downictwa, ale i szeregu po­
ważnych posunięć organiza­
cyjnych, bez których w yni­
ki t.e nie będą osiągalne.

Jednym  z najbardziej p a ­
lących problem ów w budów 
nictw ie jest spraw a doku­
m entacji technicznej — od 
właściwego lej uregulow ania 
źóleży rozwój budow nictwa 
mieszkaniowego. Bez jakoś­
ciowo dobrej i term inowo 
dostarczanej dokum entacji 
nie Osiągniemy założonego w

tezach tem pa budownictwa, 
ani też obniżki kosztów. O- 
becnie, gdy budujem y całe 
dzielnice, a naw et m iasta, 
musim y wprowadzić do ro­
bót ustalony rytm , k tóry  
by spraw iał, że budyn­
ki w stanie surowym zam 
kniętym , byłyby kończą- 
ne późną jeśienią, a ro ­
boty ziemne prowadzone 
wówczas, gdy ziemia nie jest 
zm arznięta.

S tanie się to osiągalne 
wówczas, gdy dokum entacja 
bedzie dostarczana term ino­
wo. gdy brak  jej nie będzie 
ham ował inicjatyw y i ofiar­
nych  wysiłków  robotników 
i pionu inżynieryjno -  tech­
nicznego w wykonawstwie..

Szczególnie ważna jest tu  
rola DBOR, jako inwestora, 
do którego należy koordyna­
cja i nadzór nad przygoto­
waniem  i realizacją całości 
inwestycji, a  więc m. in. zle­
canie opracowania dokumen 
tacji urbanistycznej i arch i­
tektonicznej. Lecz w wielu 
w ypadkach DBOR nie jest w 
stanie spełniać tej roli w ca­
łej rozciągłości, gdyż dla o- 
siedli Gdańsk — Główne 
Miasto, G dańsk — Północ, 
GDM, Gdynia — Śródm ieś­
cie, na które założenia zo­
stały  opracowane i za tw ier­
dzone centralnie przed 2 — 3 
laty, do tej pory nie m a jesz­
cze zaakceptowanych p ro je ­
któw  urbanistycznych.

B rak  urbanistyki — jest 
więc głównym powodem nie 
możności w ykonania doku­
m entacji technicznej w  roku 
poprzedzającym  inwestycje, 
co pociąga Za sobą niejako 
odwrócenie kolejności robót 
budow lanych i piekielnie 
w induje koszty.

Tu więc należy skierować 
główne natarcie  —■ na p ra ­
cownie urbanistyczne, gdzie 
w niczym niezakłóconej ci­
szy. projekty  nab ierają  m u­
zealnej patyny. Bez prze­
w ietrzenia stosunków w tej 
d z i e d z i n i e  ( s w o je g o  r o d z a j u  
curiosum może być fakt, że 
brak  jest urbanistyk i na o- 
kres 1954 roku, gdy założe­
nia projektowe, zatw ierdzo­
ne centralnie, w ystarczają do 
1958 roku dla Gdańska, a do 
1956/57 dla Gdyni) — nie bę­
dziemy w  stanie wykonać 
trudnych i odpowiedzialnych 
zadań, jak ie partia  postawiła 
przed budow nictwem  miesz­
kaniowym.

J. Kobus

N a o b o za ch  letnich

Troska o sprzęt, to jeden z podstawowych obowiązków zol ni er za.
Na -zdjęciu: Fragment czy szczenią broni w grupach pluł. Goslawskiego i Ipr. Fyzia.
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NASZ KONKURS

R e g u l a m i n
k o n k u r s u

Z a d a n i ef i o n .t  i i r s o H e
n r  f l

W konkursie mogą u- 
6 wszyscy 
Głosu Wy-12H czytelnicy 

I brzeża".
Konkurs trwać będzie 
do 10 lipca br. Do każ- 
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Będę jak Ty pracował na wsi
Do redakcji naszej zgłosił się absolwent Zasadni­

czej Szkoły Zawodcncej w  Gdańsku ob. Józef Bart­
czak z prośbą o opublikowanie listu otwartego do 
przyjaciela z jego rodzinnej wsi Posuchy w  w oj . 'r ze­
szowskim —  Jama Burka, który obecnie pracuje jako 
mechanik w POM w Ostaszewie, po w. Nowy Dwór. 
Oto treść listu:

JANKU!
Do napisania listu  do Cie­

bie skłoniło m nie to, że nad ­
chodzi koniec roku szkolne­
go, a ja jako absolw ent n a ­
szej szkoły muszę myśleć, 
gdzie m am  się udać do p ra ­
cy.

Moi rodzice zawsze mówili, 
że praca w polu jest pracą 
dobrą i zdrową. Ale ja  sobie 
myślałem wtedy, że owszem 
rodzice m ają rację, lecz p ra ­
ca ta  oprócz tego, że jest 
zdrowa i  przyjem na może 
być również lżejsza, i jedno­
cześnie wydajniejsza. P rze­
cież lżej jest i szybciej orać 
trak torem  niż końmi, lżej i 
szybciej siać siewnikiem  niż 
ręcznie, lżej i szybciej zbie­
rać zboże żniw iarką, lub 
kom bajnem , niż kosą.

Gdy się tak  zastanaw iałem  
pomyślałem o Tobie i  za­
pragnąłem  tak  jak  Ty p ra ­
cować na wsi w  Twoim za­
wodzie, a może naw et r a ­
zem z Tobą rem ontować m a­
szyny rolnicze w  POM i 
GOM.

Z tą  m yślą zapisałem  się

trochę zacząłem się wahać. 
No bo wiesz, różni chłopcy 
są w naszej szkole — n iek tó ­
rym  lepiej podoba się życie 
w mieście. A ja k  um ieją 
przekonywać!

Ale teraz, gdy byłem  parę 
dni u naś W domu, w rze- 
szowskiem, zobaczyłem ja k  
pracuje w polu na swym 
traktorze F ranek  M arut. Wie 
lu moich kolegów szkolnych 
z m iasta nie w ie co to ra n ­
na rosa na bujnej trawie. A 
gdyby oni zobaczyli, jak  
trak to r F ranka ciął duże SKi 
by czarnej, pachnącej ziemi, 
kto wie czy nie zechcieliby 
również pracować na wsi.

Czy ty  wiesz, że i M arian 
Kobylarz z naszej wsi, chy­
ba go sobie przypominasz, 
też chce za przykładem  F rań  
ka iść do szkoły, aby potem 
pracować na wsi, jako m e- 
chanizator rolnictwa. Bo 
F ranek  pokazuje ludziom 
co znaczy m echanizacja i 
jak  ona podnosi plony i 
zm niejsza wysiłek chłopa. A 
pracuje on dobrze. Jest przo­
downikiem pracy i otrzym ał

A lbo choćby dwóch ? Myśmy 
już rozmawiali o tym : zor­
ganizujem y zespoły św ietli­
cowe, będziemy urządzali 
wieczorki, a do, pracy tej 
wciągniemy całą młodzież. 
Na pewno nie przyniesiemy 
w stydu naszej organizacji 
ZM P-owśkiej, k tóra nas w y­
chowała i godnie będzie 
my realizować wskazania na 
szej partii, przyczyniając się 
w  m iarę swoich sił do roz­
kw itu wsi.

A jak  już będę pracował i 
osiągnę pewne wyniki, nap i­
szę do Ciebie jeszcze raz. 
W tedy przyjedź nas odwie­
dzić. A więc do zobaczenia. 
Cześć! JÓZEF BARTCZAK

1 teinie i po zakończeniu 
§ konkursu łącznie przesłać 
|  na adres: Redakcja „Głosu 
; Wybrzeża", Gdańsk, Targ 
= Drzewny 3/7, z zasnacze- 
|  niem na kopercie: „Kon- 
i  kurs“.

Rozwiązania należy 
nadsyłać do dnia 15 

\  lipca. Decyduje data stem- 
1 pla pocztowego.

Nagrody rozlosowane 
będą między tych u- 

iczestników konkursu, któ- 
! rzy rozwiążą bezbłędnie co 
|  najmniej 18 zadań konkur 
isow ych  z 20 opublikowa- 
! nych.
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W gmachu tym mieści się % 
obecnie bogata zbiornica do- = 
kumentów, mówiących o i 
przeszłości Pomorza i m atę-i 
riałów z dziedziny zagadnień! 
morskich w  dawnych w ie -!  
kach. Gmach ten jest jedno-! 
cześnie siedzibą gdańskiego! 
oddziału Polskiego Towarzy! 
stwa Historycznego,
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do Zasadniczej Szkoły Zawo dużo cennych nagród. Díate
dowęj w  Gdańsku. Od tego 
czasu już m inęły dwa la ­
ta. Obecnie już kończę i pój­
dę db pracy na wieś, do 
POM.

Tak mówię teraz. Ale jesz 
cze niedaw no podczas nauki

go wielu chłopców chce brać 
z niego przykład.

Tylko z naszej jednej k la ­
sy zgłosiło się 13-tu.

Wiesz, bracie, jak ie  to bę­
dzie życie, jak. tak  kilku z 
nas tra fi w  jedno miejsce?

To się załatwi.. .
S Ą sprawy przykre i po 

trzebne, jak... dziura 
w  moście. Sprawy,  o 

których nie moilna zapom­
nieć akurat tak, jak. o bólu 
zęba. Klniesz człowieku, de­
nerwujesz się. a bolący ząb 
ćmi i ćmi. Tak też i bywa z 
dziurą w moście choćby by­
ła tylko przysłowiowa.

Niezależnie od tego czy 
taka sprawa: kumoterstwo w 
GS, czy brak otrąb za kon­
traktowane sztuki, niezała- 
twióne podanie gromadzkie, 
czy brak opieki władz zwierz

chnich nad miejscowym LZS bie upodabnia jedynie to, że 
zdarzy się w Poimiu Wiel- wyostrzonymi ołówkami ’pi­
łam, czy w  Rozdołkach Ma- szą na bialutkich kartkach o 
łych — ludziska irytują się konieczności Zlikwidowania  
nie na. żarty  i klną zależnie tej właśnie sprawy, chowają
od. płci, w ieku i temperamen  
tu, albo głośno i soczyście, al 
bo cicho, ale... niemniej w y ­
kwintnie.

— Też potrzeba! Prawdzi­
wa dziura w  moście!

Rada w radę postanawiają

notes do jednej a Ołówek do 
drugiej kieszeni i... odjeżdża  
h .

A  po godzinie wielu z nich 
zapomina już o tym, że Spra 
wa jest pilna, dla m ieszkań­
ców wioski ważna i że su-

O polityce ograniczania kułactwa (1)

Co to znaczy polityka ograniczania

szukać ratunku. Gdzie? Oczy miennie Obiecali ją załatwić, 
wiście u instruktora z gmi- Zresztą (bądźmy sprawied- 
ny, powiatu czy wojewódz- liwi) kierownictwo wysyła  
łti-a. ich prędziutko w  teren t to

Poradź kochany, zrób coś, do nowej, nieznanej im gro- 
ieby  nam wreszcie przestała m,ady, gminy lub wręcz in- 
dokuczać ta nieszczęsna spra nego powiatu. Czy można  
wa. — proszą. mieć pretensję do „ganiane-

Irslrnk tor owszem „nie Pc" P° 140 wsiach, 75 gmi- 
jest. .przeciwny". I, jak  to by- nach i 14 powiatach instruk-

Załoga GPZB
przygotowuje się 

do podpisania 
umowy zakładowej

Załoga Gdańskiego Przem y 
slowego Zjednoczenia Budów 
lanego rozpoczęła ostatnio 
przygotowania do opracowania 
projektu umowy zakładowej.
Na budowach odbyw ają się 
zebrania, na których dysku­
tow ane są planowe zadania 
przedsiębiorstwa i możliwoś­
ci ich pełnego w ykonania 
przez uspraw nienie organi­
zacji robót i podniesienie wy 
dajności pracy.

Wiele uwagi poświęca się 
spraw ie obniżki kosztów wła 
snych, przez lepszą organiza­
cję placów budowy, Oszczęd 
ne zużycie m ateriałów , sto­
sowanie pomysłów rac jona­
lizatorskich itp.

Jednocześnie dyskutow ane 
są potrzeby załogi, spraw a 
podniesienia poziomu bezpie­
czeństwa i higieny pracy o- 
raz w arunków  socjalno- 
bytowych.

Jak nasz korespondent R. 
Postelniak zw raca uwagę, 
kierownictwo przedsiębior­
stwa, przygotowując się do 
podpisania umowy zakłado­
wej, powinno okazać więcej / 
zainteresowania spraw ie i 
szkolenia zawodowego, zw ła- s 
szcza m urarzy. Troskliw ą o- ) 
pieką należy przede wszyst­
kim otoczyć młodzież pracu­
jącą w  GPZB, k tó ra  nie zaw 
pze jeszcze otrzym uje nale­
żytą pomoc ze strony maj­
strów.

.Okres socjalistycznego budow­
nictw a charak teryzuje n ieustę­
pliwa i zaostrzająca się w alka 
klasowa. W w yniku przeobrażeń 
rew olucyjnych wywłaszczeni zo­
stali obszarnicy i wielcy k ap ita ­
liści. Pozostała jednakże n a jli­
czniejsza i najbardziej w rośnię­
ta  w produkcję grupa w yzyski­
waczy - - kapitaliści w iejscy —- 
kułacy. W m iarę w zrostu sił so­
cjalizm u w naszym  k ra ju , grupa 
ta traci g run t pod nogam i, m o­
żliwości wyzysku coraz bardziej 
się kurczą, a rozw ijanie się ru ­
chu spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi zbliża chwilę, kiedy opar­
cie gospodarstwa na pracy wyzy­
skiw anej biedoty stanie się w 
ogolę niemożliwe. Dlatego w  mia 
rę nasilania się tem pa socjali­
stycznego budow nictwa na wsi, z 
coraz większą zaciekłością w al­
czą kułacy przeciwko zdobyczom 
mas pracującego chłopstwa prze­
de wszystkim przeciwko władzy 
ludowej oraz pow stającym  coraz 
gęściej spółdzielniom produkcyj­
nym.

Sprzeczności między klasą ro­
botniczą a kułactwem oraz mię­
dzy pracującym chłopstwem, 
przede wszystkim biedotą w iej­
ską a kułactwem, sa nie do pogo­
dzenia. Socjalizm to taki ustrój, 
w którym niepodzielnie działa 
ekonomiczne prawo nieustannego 
podnoszenia dobrobytu mas pra­
cujących. Niepodzielność panowa 
nia tego prawa zapewnia socja­
listyczna własność środków pro­
dukcji — państwowa i spółdziel ­
cza. Jest oczywiste, że nie ma 
mowy o istnieniu w ustroju so­
cjalistycznym gospodarstw ku­
łackich, opartych na wyzysku.

Budownictwo ustroju socjali­
stycznego to rozszerzenie zakresu 
działania praw ekonomicznych 
socjalizmu, walka o coraz szyb­
sze podnoszenie poziomu bytowe­
go ludności pracującej miast 1 
wsi, a więc zarazem walka % kti-

łackimi machinacjami, zmierzają 
cymi do ograbiania mas pracu­
jących.

Walka z kułactwem jest natu­
ra ln ie  trudna. Trudna zaś jest 
przede wszystkim dlatego, że ku­
łak posiada w naszym kraju 
dość silne pozycje ekonomiczne. 
Jeśli np. porównam y udział go­
spodarstw  kułackich w  produkcji 
i m asie tow arow ej zbóż chlebo­
wych w  Polsce w 1952 roku i w 
ZSRR w  roku  1926/27, to okaże 
się, że udział ten  je st u nas w ię­
kszy. W ZSRR w  roku  1926/27 
udział gospodarstw  kułackich w 
produkcji zbóż chlebowych wyno 
sił 13 proc., a w  m asie tow aro­
wej tych zbóż 20 proc,, u nas zaś 
w  roku 1952 —■ według szacunku 
In sty tu tu  Ekonomiki Rolnej 
(„Wieś w liczbach" — wyd. trze ­
cie) — gospodarstwa kułackie 
dają 15,7 proc. produkcji i 27,9 
proc. m asy tow arow ej zbóż chiebo 
wych. Udział gospodarstw  kułac­
kich w  zaopatrzeniu k ra ju  jest 
więc niew ątpliw ie poważny.

W ,świetle tych liczb jasno w y­
stępuje szkodliwość aw an tu rn i­
czych i antyparty jnych  prób li­
kw idacji gospodarki kułackiej, 
rezygnacji z produkcji gospo­
darstw  kułackich. N atom iast po­
winniśm y z całą mocą walczyć o 
to, aby  zm niejszyć procentowy 
udział gospodarstw  kułackich w 
zaopatrzeniu k ra ju  poprzez szyb­
ki wzrost produkcji rolnej w go­
spodarstwach państwowych oraz 
w zespołowych i indyw idualnych 
gospodarstwach pracujących chło 
pów. Już w  roku 1952, dzięki po­
mocy ZSRR i dzięki osiągnięciom 
naszego przemysłu, socjalistyczne 
gospodarstwa rolne — PGR i 
spółdzielnie produkcyjne — m ia­
ły przeszło sześciokrotnie wyższy 
udział w .masie towarowej tych 
zbóż niż sowchozy i kołchozy w 
1926/27 roku w  ZSRR.

Polityka ograniczania kułactwa 
ale polega więc ani a s  Hkwida-

cji niektórych gospodarstw ku­
łackich, ani nawet na zmniejsza­
niu poziomu produkcji rolnej w 
tych gospodarstwach. Polega na­
tomiast na szybszym podnoszeniu 
produkcji rolnej w  gospodar­
stwach socjalistycznych, tak, aby 
udział gospodarstw kułackich w 
produkcji rolnej i w  zaopatrzeniu 
kraju stosunkowo malał. Polity­
ka ograniczania polega więc nie 
na obsolutnym zmniejszaniu pro 
dukcji kułackiej (prowadziłoby 
to do zwężenia strum ienia pro­
duktów  rolnych, płynących do 
miast, a nam  chodzi o jego roz­
szerzenie) — lecz na obniżaniu 
udziału gospodarstw kułackich w 
stale i coraz szybciej rosnącej pro 
dukcji rolnej.

W gospodarstwach kułackich 
skupiona iest poważna część pod 
Stawowych środków Produkcji roi 
nej. Tak np. w środkowo-zachod- 
niej części k ra ju  (poznańskie, po­
morskie) gospodarstwa kułackie 
stanowiąc 13,7 proc. ogólnej licz­
by gospodarstw, skup iają  38,8
— ziemi, 33,9 proc. — koni i 42,4
— maszyn, znajdujących się w 
pryw atnym  posiadaniu. Z  drugiej 
strony — gospodarstwa biedniac- 
kie, stanowiące w tym  terenie 
38,9 proc. gospodarstw  chłop­
skich, posiadają zaledwie 7 proc. 
ziemi, 3,3 proc. koni i 3,3 proc! 
wartości maszyn. (Według obli­
czeń IER na podstaw ie danych 
Narodowego Spisu Powszechne­
go). Skupiając w swoich rękach 
podstawowe środki produkcji, ku 
łacy m ają możliwości w yzysku 
biedoty. N iew ątpliw ie całokształt 
przem ian ustrojowych, reform a 
rolna, osadnictwo, uprzem ysłow ię 
nie kraju , polityka państw a ludo­
wego, zm ierzająca do pomocy 
chłopom pracującym , u trudn ia  
kułakowi eksploatację m as bied- 
niackich. U trudnia, aie nie jest w 
stanie jej zlikwidować w  w aru n ­
kach istnienia rozdrobnionej go­
spodarki indyw idualnej. Wyzysk

ten w wielu w ypadkach kurczy 
się, a częściej zm ienia swoje for­
my, sta je się coraz trudniejszy  do 
zdemaskowania, bardziej u ta jo ­
ny.

Znam ienne są zm iany zachodzą 
ce w  form ach kułackiego wyzy­
sku poci w pływ em  ograniczają­
cej polityki państw a. Polityka 
ograniczania kułactwa to więc — 
ograniczanie możliwości kułackie 
go wyzysku. Jak  szybszy wzrost 
produkcji w gospodarstwach so­
cjalistycznych i gospodarstwach 
pracujących chłopów zm niejsza 
udział kułaków  w  produkcji ro l­
nej i zaopatrzeniu k raju , tak  
ściślejsza i w nikliw sza kontrola 
państw a ludowego nad produk­
cją gospodarstw  kułackich (dosta 
wy, kon trak tacja  itp.) zwiększa­
nie naszej pomocy dla biedoty 
wiejskiej i średniorolnych chło­
pów (kredyty, rozwój gm innych 
ośrodków m aszynowych, zaopa­
trzenie wsi itp.), stale zw iększa­
nie naszych wysiłków  w  przycią­
ganiu chłopów na drogę gospo­
darki zespołowej zm niejsza mo­
żliwości kułackiego wyzysku.

Oczywiście zarówno nasza w al­
ka o produkcje, Jak i nasza po­
moc pracującym chłopom w ich 
uniezależnianiu sie od kułactwa 
odbywa sie w  walce klasowej. 
Kułak usiłu je i będzie usiłował 
w dalszym ciągu wykrzywić n a ­
szą politykę, przechwycić — czę­
sto pod szyldem troski o produk­
cję — naszą pomoc, skierowaną 
dla biedoty.

Nasz ak tyw  party jny  i gospo­
darczy musi n ieustannie pam ię­
tać, że nie głosimy „pokoju“ kla­
sowego, „ugody" z kułactwem, 
lecz że nasza walka o podniesie­
nie produkcji rolnej i podniesie­
nie dobrobytu mas pracujących 
miast i -wsi jest walka przeciw 
kułactwu, walką, o socjalistyczne 
przeobrażenie rolnictwa.

B. Galęskl

wa zw ykle  w  praktyce, pre- 
c i ul.ko otwiera notes z bia­
lutkimi kartkami i wyostrzo­
n ym  ołówkiem, zapisuje: ta i 
ta sprawa w wiosce X  — zii 
kwidować  — poczym zależ­
nie od własnej sumienności i 
pedanterii podkreśla ostatnie 
słowo jeden lub dwa razy. 
Czasami stawia, też w y krzyk  
nik  lub rysuje rzucającą się 
w oczy geometryczną figurę. 
Dla pamięci .

Ponieważ jest już wszyst­
ko w  porządku, chowa notes 
do kieszeni lewej, ołówek do 
prawej,  i instruktor „zała­
tw iwszy" swoje sprawy odjeż 
dża, czego m u  n ik t  we wsi 
nie poczytuje za złe.

Mija tydzień, dwa... m ie­
siąc... Instruktora ani śladu. 
O w yn iku  załatwionej spra­
w y głucho.

I  nagle znów ktoś do wsi 
przyjeżdża Nowy. Jeszcze tu 
nie był. Kto? Okazuje się... in 
struktor. Załatwia masę pil­
nych spraw. Może i tą nie­
szczęsną się zajmie?

— Pięknie, zaraz zapiszę — 
mówi uprzejmie  — proszony 
o pomoc intruktor, poczym  
wyjąwszy notes zapisuje na 
bialutkiej kartce dobrze w y ­
ostrzonym ołówkiem: ta i ta 
sprawa w  wiosce X  — zlikwi  
dować. Ostatnie słowo pod­
kreśla starannie, rysuje ge­
ometryczną figurę z bolcu 
dla pamięci, po czym załat­
w iwszy  swoje sprawy, chowa 
not.es do lewej ,ołówek do 
prawej kieszeni i odjeżdża.

Ponieważ tak już jest, że 
za jednym  tygodniem mija  
drugi, a tygodnie zwolna  
zmieniają się to miesiące, za 
tem ani się zdołają spostrzec 
mieszkańcy znanej nam wios 
ki, jak przyjeżdża znów... in 
struktor.

Instruktor jest nowy, inny 
niż st,u poprzednich, którzy z 
kolei, jak było ich 100, różni­
li się bardzo jeden od dru­
giego. Wszystkich ich do sie

tera, który tak sumiennie  20 
bowiązywał się sprawę za­
łatwić, a tak lekkomyślnie o 
niej „zapomniał"...

I  jak tu sprawić, by in­
struktor, do którego się zwra  
cają mieszkańcy tej czy in ­
nej wsi załatwiał, ich spra­
wy?

Chyba łatwo można tego 
dokonać. Po prostu sprawić, 
by ów instruktor wracał częś 
ciej dó jednej i tej samej 
wsi. Wtedy nie zapomni o po 
mierzonej m u sprawie. I w 
ogóle lepiej pomoże groma­
dzie.

Woj.

Od akcji do akcji
Wiele zakładów  pródukcyj 

nych trójmiasta objęło na 
początku br. szefostwo nad 
Państwowymi Ośrodkam i Ma 
szynowymi. Celem tej akcji 
jest niesienie przez załogi 
pomocy POM-owcóm przy 
rem oncie maszyn i  sprzętu 
rolnego.

Zakłady Naprawcze T aboru 
Kolejowego na Zaw iślu w 
Gdańsku objęły szefostwo 
nad POM w Sztumie. Po­
czątkowo kolejarze dóbrze 
wywiązywali się ze swych 
zadań, byli częstymi gośćmi 
w Sztumie. Ale gdy skończy­
ły się siewy, zapomniano o 
podopiecznej załodze. Od po­
łowy kw ietnia załoga Z akła­
dów Kolejowych nie u trzy­
m uje kontak tu  z POM -owca- 
mi i zapom niała o wyrem on 
tow aniu jednej z tokarń, cho 
ciąż do tego się zobowiąza­
ła. Tzw. fu terko do tej tokar 
n i kolejarze robią już dwa 
miesiące.

Niewiele pożytku przynie­
sie pomoc od akc ji do akcji. 
Trzeba, aby rada zakładowa 
zakładów na Zawiślu i orga­
nizacja party jna zajęły się 
tą sprawą.

H. SPYCHAŁA
korespondent
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Jak włożyć ma­
ły bucik bez „łyż 
ki"? — zastana- 
win ją się klientki 
i klienci w dziale 
obuwia PDT w 
Gdyni.

Cóż, łyżka to 
rzecz tak mała, że 
zapomina o niej 
wielkiego domu 

Ale chyba nie'

m i a s t o  -  w s i
kierownictwo 
towarowego, 
słusznie.

UNIKAT
Redakcja na­

sza otrzymała 
wczoraj list na­
stępującej treści:

„Śpieszę do­
nieść z radością, 
ze natknąłem się 

w trolleybusie 
Wieczornym Gdy­
nia — Sopot na 
jedyny w swoim rodzaju unikat. 
Otóż — proszę mi uderzyć, pi­
szę prawdę — konduktorka WY- 
WOŁYWAŁA nazwy przystan­
ków, na których trolleybus się 
zatrzymywał. Jakby to było dobrze 
— brzmi list w zakończeniu — 
gdyby było więcej takich uni­
katów, prawda?

Pasażer".

Realizując uchw ały IX' Zja 
zdu P artii zakłady pracy, 
insty tucje i szkoły naw iązują 
coraz ściślejszą w spółpiacę 
ze wsią. Na wieś w yjeżdżają 
z fab ryk  ekipy w ykw alifiko­
w anych robotników, którzy 
pom agają przy remoncie 
sprzętu gospodarczego. M iej­
skie zespoły świetlicowe swy 
mi w ystępam i uprzyjem niają 
wypoczynek po pracy, a mło­
dzież szkolna z m iast pom a­
ga sw ym  kolegom na wsi 

Oto załoga G dańskich Za­
kładów Rem ontu Sprzętu Bu 
downictwa Przemysłowego 
objęła szefostwo nad. POM 
w Nowym Dworze K w idzyń­

skim. Jeszcze zimą przepro­
wadzono w POM cykl w ykła 
dów, dla traktorzystów . W 
tym  sam ym  czasie ekipa fil­
mowa zakładu wyświetliła 
k ilka filmów fabularnych i 
popularno - naukowych. Nie 
zapomniano również o re ­
moncie maszyn. Aby dopo-

Pracow nicy „Prozam etu“ 
u trzym ują łączność z PGR 
i grom adą Stablewo w 
gminie Suchy Dąb. Współ- 
.praca ze wsią rozpoczęła się 
tu od... radiofonizacji. A 
więc naprawiono uszkodzony 
radiowęzeł i przystąpiono do

móc załodze POM w przepro rozbudowy sieci. W najbliż- 
Wadzaniu rem ontów  pracow - SZym czasie w 12 zagrodach 
m cy zakładu wykonali rożne cń}0pów indywidualnych 
go rodzaju części zam ienne znajdą s;ę głośniki radio- 
jak : —■ ślim aki, ślimacznice, we 
kom plety kół zębatych do ‘ . . , , .
skrzynek biegu, drążki stero- Ponieważ chłopi ze Steble- 
we, ośki, tłoki itp. Obecnie wa uskarżali się na b rak  b i-  
ekipa zakładowa rem ontuje bkoteki 1 rozryw e* kuU uial-
silnik do samochodu

Mowę k sią żk i
B. M a rk : P o w s ta n ie  w  g e tc ie  

w a rsz a w sk im . G e n e z a  i p rz e b ie g . 
W y d a n ie  I I ,  ro z s z e rz o n e  i  .uzu­
p e łn io n e . Ż y d o w s k i I n s ty tu t  H is  
to ry c z n y . S tr .  391. N a k ł.  5.100 
egz. C e n a  z ł 10.—.

J ó z e f  A n d rz e j  F r a s ik :  Z iem ia  
k w itn ie .  P o e z je . W y d a w n ic tw o  
L i te r a c k ie .  S tr .  62. N a k ł.:  1.660 
egz. C e n a  z ł 2,80.

J a n  B o le s ła w  O żóg : A n e g d o ty

J a n in a  B rz o s to w s k a : G io rd a n o  
B ru n o . P o e m a t.  Z d o b iła  d rz e w o ­
r y ta m i  M aria- H is z p a ń s k a  -  N e u - 
m a n n . I s k ry .  S tr .  60. N a k ł. 2.160 
egz. C e n a  z ł 5.—.

H a lin a  A u d e r s k a :  R ze c z p o sp o ­
l i ta  z a p ła c i. D ra m a t  h is to ry c z ­
n y  w  3 a k ta c h .  P a ń s tw o w y  I n ­
s ty tu t  W y d a w n ic z y . S tr .  138. 
N a k ł.:  2.120 egz. C en a  z ł 5,—.

J a n  A lf r e d  S z c z e p a ń sk i :  W y ­
p ra w a  do  k s ię ż y c o w e j z ie m i.

w ie js k ie .  W ie rsz e . W y d a w n ic tw o  p a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d aw a ń  
l i te r a c k ie .  S tr .  52. N a k i .:  3.160 c z y . s t r . 232. N a k ł . ; 5.175 e g z . 
egz. C e n a  z ł 3,20. C e n a  z i 10__

W ilh e lm  S z e w c z y k : W ie rsz e  J e r z y  L o v e ll :  Z ło ty  p o to k . N o- 
w y b ra n e .  W y d a w n ic tw o  L i te r a c -  w e ie . I s k ry .  S tr .  134. N a k ł.:  10.160 
k ie . S tr .  114. N a k ł. 3.160 egz. C e- eg z . C en a  zł. 2,80.
n a  z ł 7,—. W ik to r  H u g o : „ K ró l  s ię  b a ­

w i“ . D ra m a t  w  5 a k ta c h .  P r z e ­
k ła d  H e n ry k a  R o s tw o ro w s k ie g o . 
P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n i­
czy . S tr .  196. N a k ł. 3.160 egz. C e ­
n a  z ł 6,40.

Iw a n  T u r g ie n ie w : „ N o w iz n a “ . 
P o w ie ś ć . P r z e ło ż y ł  A le k s a n d e r  
W at. P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y ­
d a w n ic z y . S tr .  356. N a k ł. 10.175 
egz. C en a  z ł 12.

M is trz  P io t r  P a th e l in :  T e k s t  
f r a n c u s k i  z X V  w . sp o lsz c zy ł i 
p rzedm ów cą p o p rz e d z i ł  A d a m  P o ­
le w k a . P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y­
d a w n ic z y . S tr .  96. N a k ł.  516 egz. 
C e n a  z ł 6.

M ic h a ł L e rm o n to w : „ B o h a te r  
n a s z y c h  c z a s ó w “ . P o w ie ś ć . P r z e ­
k ła d  W a c ła w a  R o g o w icza . P a ń ­
s tw o w y  I n s ty tu t  L i te r a c k i .  S tr .  
189. N a k ł.  10.160 egz. C e n a  z ł fi.

A p o llo  K o rz e n io w s k i:  „ K o m e ­
d ia “ . D ra m a t  w  3 a k ta c h .  W stę p  
T a d e u sz a  M ik u lsk ie g o . P a ń s tw o ­
w y  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y . S tr .  
182. N a k ł.  3.160 egz. C en a  z ł  7.

L e o n  G o m o lie k i:  „ W ie lk i  r e a ­
l i s t a  A le k s a n d e r  P u s z k in “ , P a ń ­
s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y . 
S tr .  236. N a k ł.  5.160 eg>k C en a  
z i  f .

nych, aktyw  kulturalno -  o- 
św iatow y „Prozam etu“ po­
stanowił zorganizować ze­
spół świetlicowy i stałą bi­
bliotekę.

Znaleźli również pole do 
popisu sportowcy „Prozam e­
tu “. Zorganizowali oni już 
pierwszy mecz siatków ki /  
gospodarzami.

* * *

W ślady załóg robotniczych 
zakładów idzie młodzież 
szkolna. Uczniowie szkoły 
TPD w Oliwie przy pomocy 
nauczycieli i kom itetu rodzi­
cielskiego wykonali 109 po­
mocy naukow ych dla szkoły 
i wiele zabawek dla przed­
szkolaków w Sierakowicach 
(pow. Kartuzy).

Równocześnie młodzież 
szkoły TPD w Oliwie wezwą 
ła do współzawodnictwa swo 
ich kolegów ze wszystkich 
szkół trójm iasta.

(Z k o re s p . A . D ro b tiik a ,  K lu ­
b u  K o re s p o n d e n tó w  w  „ P ro z a -  
m ę c ie “  ł  W . T y ic z a k a ) .

Skutki wyskakiwania z tramwaju
i chodzenia po torach

W ostatnich dniach zdarzy 
ło się kilka tragicznych wy­
padków spowodowanych nie 
ostrożnością dzieci lub ich 
lobuzęrstwem . P rzy al. W oj­
ska Polskiego we Wrzeszczu 
wyskoczyło z tram w aju  w 
biegu dwóch nieletnich chłop 
ców, z których jeden 7-łetni 
Sławom ir Olechnowicz, zam. 
we Wrzeszczu, przy ul. 
Czarnej 9/1, w padł pod kola 
wozu. a drugi o nieustalo­
nym nazwisku, zbiegł. Olech 
nowicz stracił nogę, został 
przeniesiony do szpitala, lecz 
tam. pomimo sta rań  lekarzy 
zm arł po 5 godzinach.

Podobny wypadek, na 
szczęście nieśm iertelny, zda­
rzył się ostatnio na torach 
kolei elektrycznej pomiędzy 
Gdańskiem a Nowym P or­
tem. gdzie 11-letni G erard 
K am iński w padł pod pociąg 
i stracił nogę.

W większości podobnych 
.wypadków winę ponoszą 
przede w szystkim  rodzice 
zezwalający dzieciom na za­
baw y i spacery po torach i 
ulicach. Toteż w związku z 
niebezpieczeństwem  mnoże­
nia się nieszczęśliwych w y­
padków, ekipy kontrolne spo 
łeezne i MO będą zatrzym y­
wać dzieci baw iące się w nie 
bezpiecznych, ruchliwych 
punktach tró jm iasta  i pocią­
gać w myśl praw a do odpo­
wiedzialności niedbałych ro­
dziców.

Niezależnie jednak  od tego 
konieczne jest przeprow adze­
nie w szkołach przez nauczy

cieli bodaj kilkum inutow ych 
pogadanek na ten tem at z 
dziećmi. Również kola ZMP 
i harcerskie powinny p rze­
strzec swoich członków 
przed zabaw ianiem  się w 
nieodpowiednich miejscach. 
Przewodniczący zaś w szyst­
kich kom itetów  blokowych 
obowiązani są zapewnić dzie 
ciom miejsca bezpiecznej za­
bawy.

Dla przygotowujących się
na siudia w WSI

W zo rem  l a t  u b ie g ły c h  K o rn i- g łó w n y  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j ,  
t e t  U c z e ln ia n y  Z S P  p rz y  W ie - p o k ó j n r  214) c o d z ie n n ie  w  go -

d z in a c h  o d  16 do  18.

1) Bidffoszcz
2) Gdańsk

W niedzielę na bieżni sta­
dionu Ogniwa w  Lublinie 
odbyw ały się finały  C entral­
nego Biegu Narodowego.

Na dystansie 800 m  dla ju ­
niorów  zwyciężył zdecydowa 
nie, prowadząc od s ta rtu  do 
m ety  JOCHAN (KOLEJARZ 
GDAŃSK) w  czasie 1:57,4 
przed Kasprzakiem  (AZS 
W arszawa) — 1:58,6 i Cho- 
chelskim  (Kolejarz Kraków7)
— 2:00,9.

Na dystansie 1000 m senio 
rów  w7 grupie „A“ zwyciężył 
MOTYKA (Kolejarz K ra ­
ków) — 2:33.0 przed B ru s i­
kiewiczem (Gwardia Lublin)
— 2:34.2 i Zarczyńskim  (Bu­
dow lani Opole) — 2:35,4.

W biegu na 400 m junio­
rek  po pięknej walce na fi­
niszu zwyciężyła SADOW­
SKA (Spójnia Bydgoszcz): 
1:02.3 przed NOWACZYK 
(KOLEJARZ GDAŃSK) — 
również 1:02,3 i P inkow a 
(W łókniarz Opole) — 1:03,8.

Na 400 m seniorek w  gru­
pie A pierw sze, miejsce za­
ję ła  W ALKIEW ICZ (Kole­
ja rz  Poznań) — 1:02,9 przed 
Skibniew ską (S tart Warsza-

5 rekordów W. P.
W Gdyni rozpoczęły się 

w niedzielę m istrzostwa 
WP w podnoszeniu cięża­
rów i zapasach. Plonem 
pierwszego dnia zawodów 
w  podnoszeniu ciężarów 
jest 5 rekordów  W ojska 
Polskiego, które ustanow i­
li: RUSINOWICZ (Warsza 
wa) wyciskanie, w aga ko­
gucia 77,5 kg, JANKOW ­
SKI (W arszawa) trójbój, 
waga kogucia — 257,5 kg 
MICHALAK (Wrocław) w 
wadze lekkiej, w podrzu­
cie 117,5 kg i w trójboju 
285 kg. P iąty  rekord u sta ­
nowił w  wadze lekkiej KO 
WALCZYK (Warszawa) w 
rw aniu  — 92,5 kg.

W pierwszym  dniu za­
wodów zapaśniczych sto ­
czono w alki w wagach 

półśredniej i półciężkiej. 
W pierw szej ty tu ł m istrza 
WP zdobył BRODZISZEW 
SKI (Wrocław), a w d ru ­
giej reprezentant Polski 
— MAJEWICZ (W arsza­
wa).

wa) — 1:03,1 i  Nowakowską
(Unia W rocław) —• 1:03,9.

Na starcie 800 m  senio- 
. r e k : dla k lasy  I  1 m istrzow ­
skiej (z czołowych zaw odni­
czek zabrakło  i  Pestkówny, 
i  Zarzyckiej), n a  finiszu 
zwyciężyła GABOR (Włók­
n iarz Opole) w  czasie 2:20,1 
przed P iw ow ar - W awrzy­
nek (S ta l . Stalinogród) — 
2:20,6 i  Nowakową (OWKS 
Lublin) — 2:21,5.

W biegu n a  3000 m s ta r­
towało 16 zawodników.

Pod nieobecność czoło­
wych biegaczy: zeszłoroczne 
go zwycięzcy ~  Chrom i­
ka, K ielasa, Szw argota i 
Krzyszkowiaka faw orytem  
był OŻÓG (CWKS), k tó ry  też 
zwyciężył zdecydowanie w 
w  czasie 8:24.2 prowadząc od 
s ta rtu  do mety. Na mecie 
zwycięzca m iał około 120 m 
przewagi nad MAŃKOW­
SKIM (BUDOWLANI
GDAŃSK) — 8:38,6. Trzecie 
miejsce zajął Chąmiczewski 
(OWKS Wrocław) — 8:39,4 
4) Górecki (Gwardia Byd­
goszcz) — 8:39,8, 5) K ow al­
ski (Unia Łódź m.) — 8:42,2, 
6) MUSIAŁ (AZS GDAŃSK) 
— 8:46,4.

W punk tacji okręgowej 
zwyciężyła BYDGOSZCZ 
150,5 pkt. przed GDAŃ­
SKIEM 147 pkt., 3) POZ­
NAŃ 118 pkt., 4) OPOLE 97 
pkt., 5) WARSZAWA- 95 
pkt., 6) WROCŁAW 92 pkt.

m m m m u m m i m

O żóg z w y c ię ż a
w Centralnym Biegu Narodowym

K la syfik a cja  d ru ży n o w a :

D obre w yn ik i
siatkarzy i koszykarzy 

w si gd ań skie j
W czoraj na boisku G w ar­

dii w  G dańsku rozpoczęły 
się półfinałowe rozgrywki w 
siatkówce i koszykówce ko­
biet i mężczyzn LZS grupy I, 
w której g ra ją  reprezentacje 
GDAŃSKA, BYDGOSZCZY, 
SZCZECINA i KOSZALINA. 
Pierw szy dzień m istrzostw  
przyniósł tak  siatkarkom  i  
siatkarzom , jak  również ko- 
szykarkom  i koszykarzom  na 
szego województwa zwycię­
stwa. Dziś walczyć oni będą 
o zakw alifikow anie się do 
rozgrywek na szczeblu cen­
tralnym , k tóre odbędą się w 
Białym stoku. A oto w yniki:

SIATKÓW KA KOBIET: 
Gdańsk — Bydgoszcz 3 : 0.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN: 
Gdańsk — Bydgoszcz 3 : 0.

KOSZYKÓWKA KOBIET: 
G dańsk — Bydgoszcz 62:0 
(38:0).

KOSZYKÓWKA MĘŻ­
CZYZN: G dańsk — B yd­
goszcz 69:27 (38:17), Szczecin 
— Koszalin 43:40.

Adamczyk 4,33 
w sko ku  o tyczce
Na zawodach 

tycznych we

e z o ro w e j S z k o le  I n ż y n ie r y jn e j  
w  G d a ń s k u  o rg a n iz u je  ró w n ie ż  
w  ty m  r o k u  k u r s y  p rz y g o to ­
w a w c z e  d o  e g z a m in ó w  w s tę p ­
n y c h  n a  W .S .I., z w ła s z c z a  d la  
te c h n ik ó w  i  m a js t ró w  p r a g n ą ­
c y c h  z d o b y ć  t y t u ł  in ż y n ie ra .

T e g o ro c z n y  k u r s  p rz y g o to ­
w a w c z y  ro z p o c z n ie  s ię  w  d n iu  
1 l ip c a  i t r w a ć  b ę d z ie  d o  15 
s ie r p n ia  b r .  P r z e r a b ia n e  b ę d ą  
m a te r ia ły  o b o w ią z u ją c e  n a  e g ­
z a m in a c h  z  n a u k i  o k o n s ty tu ­
c j i ,  m a te m a ty k i ,  f iz y k i  i c h e ­
m ii. W y k ła d y  p ro w a d z ić  b ę d ą  
w y b i tn i  fa c h o w c y , p ro f e s o ro ­
w ie  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j  i I można je  łatwo u s u n ą ć  spi-
nz a p is y U pZr*]y jm u je  K o m ite t  u- r y t u s e m  d e n a t u r o w a n y m ,  

e z e ln ia n y  Z S P , W ie cz o ro w e j * z m i e s z a n y m  n a  w p ó ł  z W O - 
S z k o ły  I n ż y n ie r y jn e j  (g m a c h  I d a ,  a  p o t e m  m i e j s c e  t o  do-

Młodzi marynarze 
z s|s »Bialyslnk« 

na równiku
Z niecierpliwością oczeki­

wali młodzi m arynarze s/s 
..Białystok“ m om entu prze­
kroczenia przez statek  linii 
równika. W tym  dniu  miała 
się odbyć tradycyjna uroczy 
stóść — prastary  obyczaj ma 
rynarski, u trzym yw any w 
naszej m arynarce handlo­
wej.

Przybycie orszaku N eptu­
na zapowiedział w przed­
dzień przekroczenia równika 
T ryton — m arszałek dworu 
,-króla m órz“. Następnego 
dnia entuzjastycznie witani 
przez załogę „przybyli na 
pokład s/s B iałystok“ : król 
Neptun, jego żona Prozerpi- 
na. nadw orny astronom , k il­
ku diabłów oraz lekarz, f ry ­
zjer, gwardia przyboczna, 
wszyscy ubran i v  oryginal­
ne, fantastyczne stroje. U ro­
czystość „chrztu“ 'rozpoczęła 
się z chwilą ogłoszenia przez 
astronom a, że siatek  znaj­
duje się na linii równika.

Po „chrzcie szczurów lądo 
wych“, k tó ry  dostarcza każ­
dorazowo załodze sta tku  du 
żo radości i niezapom nia­
nych wrażeń, wręczono 
młodym m arynarzom  pam iąt 
kowe dyplomy.

Oj, niebezpiecznie

Odpowiedzi Drzazgi
J a k  m n ie  z a w ia d o m io n o  — d y ­

re k c ja  Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic ­
tw a  M ie jsk ie g o  w  G d a ń s k u  u s u ­
n ę ła  z  b u d o w y  p rz y  u l. Ż y w ie c  
k ie j  p o s trz ę p io n y  p l a k a t  z a s tę ­
p u ją c  go  in n y m . M am  n a d z ie ję ,  
że  Z B M  d b a ć  b ę d z ie  o e s te ty k ę  
p ro p a g a n d y  p o g lą d o w e j 

* * *
K o ło  Z w ią z k u  Z aw o d o w e g o  

P ra c o w n ik ó w  K o le j o w y c h  p rz y  
D O K P  G d a ń sk  p o w ia d o m iło  
m n ie , ' że ru m o w is k o  p o ło ż o n e  
p o m ię d z y  g m a c h e m  D O K P  i  C en  
t r a łn y m  Z a rz ą d e m  P o r tó w  z o ­
s ta ło  p rz y d z ie lo n e  w  ra m a c h  czy  
n u  sp o łec z n e g o  d o  u p o rz ą d k o w a  
n ia  p ra c o w n ik o m  D O K P  i 
C Z P G G . P r a c o w n ic y  D O K P  w 
ra m a c h  c z y n u  u s u n ę l i  t ę  częśc  
ru m o w is k a ,  k tó r a  p rz y p a d ła  im  
w  u d z ia le ,  a le  p ra c o w n ic y  
C Z P G G  z u p e łn ie  z a p o m n ie li  o 
sw o im  z o b o w ią z a n iu

K R O N I K A  DNIA
Uwaga turyści

W  z w ią z k u  z  ro z p o c z ę c ie m  s e ­
z o n u  w y c ie c z k o w e g o  i  tu ry s ty c z  
n e g o  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T u ­
ry s ty c z n o  -  K ra jo z n a w c z e  p rz y  
u l. D łu g ie j 45 w  G d a ń s k u  z m ie ­
n iło  z d n ie m  d z is ie js z y m  g o d z i­
n y  u rz ę d o w a n ia .  W  c za s ie  o ży ­
w ie n ia  r u c h u  tu ry s ty c z n e g o  b iu ­
ro  P T T K  b ę d z ie  c z y n n e  c o d z ie n ­
n ie  od  10 do  17.

Mina wesoła i zadowolona, 
bo na stopniach przyjem ny 
chlodek, a i płacić rzekomo 
nie potrzeba. No a jeśli już 
konduktorka bardzo się do 
m aga — w7tedy skok, po­
dobnie jak  to czyni m ło­
dzian, którego widzicie na 
zdjęciu.

Tym razem  nazwisk wi- 
nogroniarzy nie podajemy, 
ale ostrzegam y: po rąz ostat 
ni. (O skutkach podobnych 
wybryków czytajcie obok).

Dziś odpowiemy znów na 
k ilka listów  naszych czytel­
niczek, k tó re  zw racają się o 
różne porady gospodarskie.

— Jak  usunąć plam y od 
potu n a  sukni w ełnianej lub 
sw etrze — zapytu je ob. P ie- brze w ypłukać czystą wodą 
traszek z Gdyni. (ciepłą — wełny, jedw ab —

Jeżeli są to świeże plam y zimną). S tarych plam, n iesie

e&cfefenne
poda-

fiú/tetnUt/
WODA WODZIE 

NIERÓWNA
Jeszcze zimą do MZBM nr 

3 w płynęła prośba nńeszkań-

M.ZBM w Oliwie, lecz po raz 
w tóry  bez skutku.

Czyżby dyrekcja MZBM 
nr 3 sądziła, że skoro dom

ców dom u n r 14 przy ul. Bał znajduje się tuż nad mo-
tyckięj w Jelitkow ie o na- 
p iaw ien ie ru r  przewodu wo­
dno-kanalizacyjnego, które 
pękły w skutek mrozu. Ponie 
waż prośba nie odniosła skut 
ku, jeden z m ieszkańców te­
go domu osobiście in terw e­
niował zarówno w adm in i­
strac ji domów, jak  i w

R A D I O

n a  w to re k ,  d n ia  15 b m .
P r o g ra m  i i ,  f a la  202,016 m .

7,00 — S ta n  p o g o d y  i d z ie n n ik .
7,15 — M u zy k a  ro z ry w k o w a . 7 40 {
— P r o g i  a m  io k a ln y .  7,45 — P r o -  k t ó r y  o b f i c i

lekkoatle- 
Wr ocia win

g ra m  d n ia .  7,48 — Stan . p o g o d  
",50 — W iad o m o śc i. 7,55 — C h w i­
la  m uzyK i. 8,oo — D la  m ło d z ie ży  
szk ó ł p o d s ta w o w y c h . 8,25 — u* 
tw o ry  J a n a  B ra h m s a . 3,25 -  S e r
w is C Z B M . 8,28 — C. d . m u z y k i.  
3,00 — F r z e r w a  lo k a ln a .  11,50 — 
P ro g ra m  io k a ln v .  11.57 — S y g n a ł 
c za su . i.2,*j4 — W ia d o m o śc i. 12,10 
— U tw .y y  n a  i i e t .  12,25 — P o l­
s k ie  ta ń c e  lu d o w e . 12,45 — A u -

rzem to mieszkańcy jego nie 
potrzebują dopływu świeżej 
wody z  sieci m iejskiej?

(z listu  czytelnika 
M. Okroją)

SMOŁODAJNY DESZCZ...
To nie bajka dla dzieci. 

Deszcz smołodajny można o- 
glądać na w łasne oczy przy 
ul. Jesionowej n r  2 we 
Wrzeszczu. A źródłem jego 
jest brakoróbstw o ekipy j 
MZBM n r 2. Otóż późną je - 
sienią ub. roku założono na 
budynku nowy, dach z papy, 

zalano smołą.

gerii, Sposób użycia 
ny ną torebce).

G arnki, w których coś się 
przypaliło najlepiej i n a j­
szybciej oczyszcza się przez 
zagotowanie w  nich wody z 
solą (na l/i litra  wody — łyż 
ka stołowa soli) — a następ 
nie wyszorowanie drucia­
nym zmywakiem.

Ob. Piotrow ska z Wrzesz­
cza zapytuje: — Ja k  uchro­
nić mleko przed zwarzeniem 

tu je żeby p ły ta kuchenna oraz ^  przyrządzać ziem ­
nie rdzew iała? I  jak  szybko niaki k tóre k ie lku ia?

ty nie da się usunąć. W przy 
szłości radzim y wszywać do 
sukni pod pacham i ochran ia­
cze, k tó re  w chłoną pot i za­
pobiegną plam ieniu m ateria­
łu.

Ob. Godlewska z Tczewa 
prosi o dwie gospodarskie po 
rady: — Co robić — zapy-

oczyścić garnek z osadu po 
przypaleniu się w  nim  potrą
w v ?

Aby utrzym ać p ły tą ku ­
chenną w  należytej czystości 
trzeba codziennie po skończę 
niu gotowania w ytrzeć ją  
zm iętym papierem  lub suchą 
szmatką. Co kilka dni do­
brze jest przetrzeć płytę 
tłuszczem, najlepiej skórka 
od słoniny. Ładny wygląd 
płyty można też uzyskać prze 
cierając ją  tzw. czernią do 
pieców. Torebka tego prepa­
ra tu  kosztuje tylko 60 gr 
(do nabycia w każdej dro-

niaki, które kiełkują?
Do m leka w sypujem y cu­

kier. P roporcja — na 1 litr  
m leka od l/z do 1 łyżki do 
herba ty  cukru. T ak zaprawio 
ne mleko można gotować na 
w et wieczorem, nie zwarzy 
się. Nie należy natom iast 
m leka zapraw iać sodą — jak  
to robią niektóre gospody­
nie — soda zabija w itam iny, 
w skutek czego w artość od­
żywcza m leka znacznie się 
obniża.

Ną. w iosnę ziemniaki w 
ogóle (nawet te  bez kiełków) 
tracą sm ak i część swojej 
wartości odżywczej. Te zaś,

k tóre k ie łku ją w ym agają 
szczególnie um iejętnego przy 
rządzania. gdyż pod skórką 
posiadają składnik tru jący  
— sołaninę. Aby ten  skład­
nik usunąć trzeba ziem niaki 
obierać i dokładnie usuw ać 
kiełki. P ragnąc zaś/ uzyskać 
lepszy smak ziem niaków na 
leży natychm iast po zagoto­
waniu odlać wodę gorącą i 
wlać świeżą (zimną).

Czytelniczka Słomczyńska 
z O runi zapytuje: Co pewłen 
czas zatyka mi się w kuchni 
zlew. Co robić? Czy m am  
wzywać specjalistę z zakła­
dów wodociągowych?...

To mydło i tłuszcz znajdu 
jące się w  wodzie po myciu 
naczyń osiadają na ścian­
kach przewodu i ham ują od 
pływ wody. Zapobiec tem u 
można płucząc co parę dni 
zlew gorącą wodą. Osad się 
wówczas rozpuści i spłynie 
do szerszego przewodu. D ru 
tem  raczej zlewu czyścić nie 
należy, gd}7ż wówczas k a ­
wałki tłuszczu nie spływają, 
a osiadają niżej i tam  zaty­
kać będą przewód.

Na inne listy odpowiemy 
za tydzień.

K a d ra  k o s z y k a rz y
g r a t a  w  O d a ń s k u

Przebyw ający na W ybrze­
żu członkowie kadry  narodo­
wej w  koszykówce rozegrali 
w  sobotę i niedzielę na bo­
isku gdańskiej G w ardii czte­
ry  spotkania sparringow e z 
m iejscowymi drużynam i — 
I-szoligową Spójnią i G w ar­
dią.

W SO B O T Ę , I  z e sp ó ł k a d ry  
p o k o n a ł d ru ż y n ę  g d a ń s k ie j  S p ó j 
n i 70:32 (29:10). N a jw ię c e j  p u n k ­
tó w  d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y ł S te - 
r e n g a  — 21, a  n a s tę p n ie  W aw ro  
17. N a jle p s z y m i s t rz e lc a m i S p ó j­
n i  b y li :  K ą p iń s k i i L e lo n k ie -
w icz , k tó r z y  u z y s k a li  p o  8 p u n k  ty m  d n lu  d ru ż y n ?  g d a ń s k ie j
co/ : ' . . .  , , . G w a rd ii  48:45 (23:23). D ru ż y n a

D ru ż y n a  k a d r y  g r a ła  w  s k ła -  G w a rd i l  b y ła  p'rz e z  caJy  czas
S r i t . ' S t e ^en g ą . r ó w n o rz ę d n y m  p a r tn e r e m  i  p rz y

6's r i , ,,F  ę f  <Lr,<“k-!’ w ię k s z y m  s z c z ę śc iu  m o g ła  n a w e t
Ś m ig ie ls k i,  M i jn a r c z y k ,  J a b io n -  Bpotk a n ie  w y g ra ć . R e w e la c ją  m e
SK!- c z u  b y ł  m io d y  z a w o d n ik  G w a r -

S p ó jn ia  w y s tą p i ła  w  n o rm a l-  d ii  — C z a rn o w s k i,  k tó r y  k ie ro -  
n y m  s k ła d z ie  lig o w y m  p r z y  w a ł  w s z y s tk im i a k c ja m i  o fe n s y w  
c z y m  A p p e n h e im e r a  z a s tą p i ł  n a  n y m i.
ś ro d k o w e j p o z y c j i  d o b rz e  z a p o -  N a jw ię c e j  p u n k tó w  d la  k a d r y  
w ła d a ją c y  s ię  G ra b o w sk i.  z d o b y ł A p p e n h e im e r  — 15 o ra z

W  n a s tę p n y m  s p o tk a n iu  I I  z e - S te re n g a  — 14. D la  G w a rd i i  n a j -  
sp ó ł k a d r y  z w y c ię ż y ł G w a rd ię  w ię ce j k o s z y  z d o b y ł T o m asz ew - 
G d a ń sk  78:27 (30:7). D la  z w y c ię z -  s k i  — 12 i  C z a rn o w s k i — 10.

Adamczyk ustanow ił rekord  j s" . i3.au — K o m u n i-
, . , , , i k a t  P IH M , o ra o w ie m e  p ro g ra m u

Polski w  SKOku O t y c z c e  uzy lo ja ln e g o .  13,C5 -  P i o g ra m  ó n ia .  
skując 4,33 m . ! 13.10 — P r z e g lą d  p r a s y  s to łc cz -
—---------------------------------------------------- J i^ej. 13,15 — M u zy k a . 14.00 — W

* do  m o śc i. 14.9? — In f o rm a c je .
14.09 — K o m u n ik a t  o s ta n ie  v/ód.
14.10 — D la  k ia s  III-  -IV . 14,30
— D la  k ó łe k  m ło d y c h  p r r y .o d  
n ik ó w . 15,00 —- K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y . 15,15 — P ie ś n i .  15,30 — 
M u z y k a  le k k a . 16,00—16,40 — P io  
g r a m  lo k a ln y .  16,40 — K o n c e r t .  
17,00 — D la  d z iec i. 17,30—18,15 — 
P r o g r a m  lo k a ln y .  13.15 — "Wiado­
m o śc i. 18,20 — K o n c e r t .  19,00 — 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  19,25 — 
A u d y c ja  l i te r a c k a .  19,45 — M u zy ­
k a  a u s t r ia c k a .  20,30 — A u d y c ja  
a k tu a ln a .  20,45 — T e a t r  m ło d e g o  
s łu c h a c z a . 21:30 — S ta n  p o g o d y  
i d z ie n n ik .  21,45 — W ia d o m o śc i 
s p o r to w e . 21,50 — M u z y k a  ta n e c z  
n a . 22,20 — „ P o d ró ż  d o  S a n d o ­
m ie r z a “ — f ra g m . p o w . 22,40 — 
R a d z ie c k a  m u z y k a  k a m e ra ln a .  
23,05 — N o c n a  s e r e n a d a .  23,05 — 
P r o g r a m  lo k a ln y . 23,15 — C. d. 
m u z y k i.  23,55 — O s ta tn ie  w ia d o ­
m o śc i. 24,00 — H y m n  i k o n ie c  
a u d y c j i .

P r o g ra m  lo k a ln y : 3,25 — M u zy ­
k a  ro z ry w k o w a . 7.40 — K o m u n i­
k a ty .  11,50 — K o m u n ik a ty .  16.00
— A u d y c ja  d la  k o re s p o n d e n tó w . 
16,15 — K w a d r a n s  p io s e n e k  h is z ­
p a ń s k ic h .  16,30 — ..D u że  i  m a łe  
p rz y g o d y  M a r ty  N o w a k “ — o p o ­
w ia d a n ie  S t. K ry ń s k ie j .  16,35 — 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ży . 16,40 — 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 17,30 — 
C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 
17,40 — Z a g a d k i m u z y c z n e . 18,00
— A u d y c ja  o ś w ia to w a  „O  z ie m i 
I lu d z ia c h “ . 23*05 — D z ie n n ik  r y ­
b a c k i .

ców  n a jw ię c e j  p u n k tó w  z d o b y ł 
K w ap isz  — 20 o ra z  D ą b ro w s k i i 
Z łc tk ie w ic z  p o  12. D la  G w a rd ii 
n a jw ię c e j  k o szy  z d o b y li  T o m a ­
sze w sk i — 12 i  K o w a lsk i — 11.

K a d ro w ic z e  g r a l i  w  s k ła d z ie :  
D ą b ro w s k i,  N a r to w s k i ,  Z ło tk ie -  
w icz , K w ap isz , P a c u ła ,  Z a g ó rs k i,  
P r z y w a rs k i  i S z m id t.

W  N IE D Z IE L Ę , I I  z esp ó ł k a d r y  
p o k o n a ł  S p ó jn ię  72:34 (34:15),
p rz y  c z y m  n a jw ię c e j  k o szy  z d o ­
b y li  D ą b ro w s k i i N a r to w s k i  — 
p o  17, a  d la  S p ó jn i — K ą p iń s k i 
— 10 i L e lo n k ie w ic z  — 8.

S ła b ie j  z a g ra ł  ty m  ra z e m  I  z e ­
sp ó ł k a d r y ,  k tó r y  p o  n ie z w y k le  
z a c ię te j  g rz e  p o k o n a ł  n ie z n a c z ­
n ie  d o s k o n a le  u s p o s o b io n ą  w

Lecz zapomniano o rynnach 
okapowych. W rezultacie — 
dach nadal przecieka, a spły­
w ająca z niego smoła zatyka 
rynnyeh ściekowe.

— Jak  długo jeszcze ten 
deszcz będzie padał? — pyta 
nasz  czytelnik L I. (nazwi­
sko znane redakcji).

UWAGA MIESZKAŃCY GDYNI
W związku z reorganizacją Rejono­

wego U rzędu Telefoniczno -  Telegra­
ficznego i Radiowęzła w Gdyni — za­
wiadam iam y, że wszelkie spraw y do­
tyczące telefonów i głośników rad io­
węzłowych należy kierow ać do Urzędu 
Telekom unikacyjnego, Gdynia, ui. li) 
Lutego n r 10, okienko n r  12 (Gmach 
Poczty Głównej) tej. n r  14-65. 114S-K

I  B A  i  r y
T e a tr  W ie ik i w  G d a ń sk u  —

„ H a lk a “ , g o az . 19.
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i - 

„ T ra g e d ia  o p ty m is ty c z n a ' 
go d z . 19.

T e a t r  K a m e r a ln y  w  S o p o c ie  — 
„ Ż a b u s ia " ,  godz . 19.

K I N A
G D A S S K  — „ L e n in g r a d "  — 

„ P o m y s ło w y  s p rz e d a w c a " ,  od  II  
l a t ,  go d z . 16, 18 i  20. „ B a jk a "  w e 
W rz esz cz u  — „ G d z ie ś  w  E u r o ­
p ie " ,  o d  18 la t ,  go d z . 16, 18 i 20 
„ Z M P -o w ie c “  w e  W rz esz cz u  — 
„ Z a p o ro ż e c  za  D u n a je m " ,  o d  12 
la t ,  g o d z . 16, 18 i  20. „1 M a ja "  W' 
N o w y m  P o rc ie  — „ B e z  a d re s u " ,  
o d  14_ la t ,  godz . 18 i 20. „ D e lf in "  
w  O liw ie  — n ie c z y n n e . '

G D Y N IA  — „ A t la n t ic "  — „ T o s ­
c a " ,  o d  18 la t ,  go d z . 16. 18 i 20 
„G oplana** — „ B a ry łe e z k a " ,  od 
18 la t ,  godz . 16, 18 i 20. „ W a rs z a ­
w a "  — n ie c z y n n e . „ F a la “  n a  G ra  
b ó w k u  — „ K a r ie r a  w  P a r y ż u “ , 
o d  18 la t ,  godz . 18 1 20. „ P r o ­
m ie ń “  w  C h y lo n i — „ W ie lk i 
b a le t.“ , od  16 la t ,  go d z . 18 i 20. 
„ N e p tu n “  w  O rio w ie  — „ T r u d ­
n a  m iło ś ć “ , od  14 la t ,  godz . 17 
i  19.

S O P O T  — „ P o lo n ia “  — „M a c i-  
w o d y  z  V II b " ,  o d  7 la t ,  godz. 
16, 18 i  20. „ B a ł ty k “  — „ O k rę ty  
s z tu r m u ją  b a s t io n y “ , o d  12 la t,  
go d z . 15.30, 17.30 i 19.30.

OBW IESZCZENIA___________ ___ ________
D yrektor H urtow ni W.P.H.S. w G dań­

sku - Wrzeszczu, ul. K liniczna 2 a przyj­
m uje w spraw ie skarg i zażaleń w każdą 

| środę od godz. 15 do 16. 1146-K

D yrekcja Cementowni „W ejherowo“
w W ejherowie unieważnia przepustki oso­
bowe tymczasowe z 1953 r. upoważniające 
do wstępu na zakład, nr, n r: 286, 287, 293. 
307, 309, 314, 315, 316, 317, 319, 320, 322, 323, 
395, 407, 409, 413, 420, 423, 441, oraz prze­
pustki stałe wystawione w 1953 r. n r  nr: 
100, 118, 173, 198 i 245. 1147-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Technika kalkulatora, k ierow nika sekcji 
inw estycji, m a jstra  warsztatowego — ślu ­
sarza m echanika zatrudnią natychm iast 
Dzierżgońskie Zakłady Bet. i Źelbet.-Bud. 
Przem. w Dzierzgoniu, pow. Sztum. Re­
flektujem y na sił}7 w ykw alifikow ane z od­
powiednią praktyką. Możliwość uzyskania 
mieszkania. Uposażenie wg staw ek prze­
widzianych układem  zbiorowym pracy w 
budownictwie. Zgłoszenia kierować do sek­
cji personalnej. 1I83-K

Inżyniera ew entualnie technika m echa­
n ika z długoletnią p rak tyką zatrudni na­
tychm iast Przedsiębiorstwo Budowy Sieci 
E lektrycznych Gdańsk -  Wrzeszcz, ul 
Rutkowskiego nr 26. W arunki do omówie­
nia na miejscu. 1127-K
Starszego księgowego z długoletnią p rak ­
tyką na stanowisko kierow nika materia* 
łówki poszukują zaraz Zakłady Rybne 
w Gdańsku, S ienna Grobla 7, tel. 334-86.
K ierow nika w arsztatów  — technika lub 
inżyniera budowlanego, kierow nika robót 
w terenach zielonych — technika lub in ­
żyniera ogrodnika, ogrodników zatrudni 
Zarząd Zieleni Miejskiej w Gdańsku — Oli­
wa, ul. Opacka 12, tel. 427-79. 1125-K

K onserwację 
i napraw ę m aszyn 

biurowych
prowadzi
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  

M aszy n  B iu io w y c h
P a ń s tw  F rz e d s . 

WyoćręD.
G D A Ń S K ,

u l.  P o d b ie la ń s k a  A 
o b o k  O rb isu .

1149-K

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
B O C IE K  S ta n is ła w , — 

I G d a ń sk  -  S ie d lc e , W eso- 
j ła  14-7, z g u b ił  p rz e p u s t-  
. k ę  S to c z n i P ó łn o c n e j  i 
! le g i ty m a c ję  zw . zaw .

| D R Z E W IE C K I P io t r  — 
C h y lo n ia , D a c h n o w s k ie -  
go  5, z g u b ił p rz e p u s tk ę  

j  n r  14343 w y d a n ą  p rz e z  
G d a ń s k ą  S to c z n ię  R e- 

j  m o n to w ą . 4032-G

| B R O D A  H e len a , z am  
j W da, pow . S ta ro g a rd ,
I z g u b iła  k a r tę  m e ld u n ­

k o w ą , św ia d e c tw o  m a- 
j tu r a ln e .  1991-P
l ----------------------------------------
S K R A D Z IO N O  p rz e p u s t ­
k ę  s ta łą  E Z N S , le g i ty ­
m a c ję  s łu żb o w ą  n a  n a ­
z w isk o  K rz y w o n o s  R o­
m u a ld a ,  z am . E lb ląg . 
G ru n w a ld z k a  6/2.

2034-P

G R Z E Ś K O W IA K  J a n ,
E lb ląg , F a ła ta  45, z g u b ił 

3974-G! p rz e p u s tk ę  s ta łą  n r
---------------------------------------- 1 i5g5 z a k ła d ó w  im . W ie l-
Z A JA C Z K O W S K  A M a- \ k ieg o  P r o le t a r ia tu  w  E l-  
ry n a ,  G d a ń sk  - O ru n ia ,  j b lą g u . 2033-P
R a m u łta  4, z g u b iła  le g i-  i ---------------  --------- ----------
iy m a c ję  zw . zaw .

Pracow nika o wysokich kw alifikacjach nr? 
stanowisko m istrza m iara  przyjm ie n a ­
tychm iast Stocznia Szczeciński;. O ferty 
prosim y zgłaszać w dziale kadr Stoczni 
Szczecińskiej, Szczecin, ul. Hutnicza 1. 
M ieszkanie służbowe zapewniamy. 116C-K

C Z A R N O W S K I T a d e u sz . 
W rzeszcz , L ip o w a  9/10, 
z g u b i; le g i ty m a c ję  zw . 
z aw . 4005-G

B A R A N O W S K A  W e ro -
4038-G j  n ik a , E lb lęg , z g u b iła  le ­

g i ty m a c ję  n r  52984 Z w . 
Z aw . P ra c o w n ik ó w  H a n  
d iu . 2018 -P

¡ OOBK O S7.K PSKI A n to n i, 
| E lb ląg . . 7 " , i ł  k a r tę  
i m e ld u n k - - »/;■. 2032-P

M A L IN G W S K I W ło d z i­
m ie rz , E lb ląg , z g u b ił  d o ­
w ód  o so b is ty , p rz e p u s t ­
k ę  z a k ła d o w ą  E F U K .

2049-F
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